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C e n T R A I H Y * ^
ORGAN PPS

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

W aru nk i  p r e n u m e r a t y :
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
fcez odnoszenia „ 3.50
1,8 Prowincji miesięczn. „ 4 .—
Z8gfanicą „ 6.—

innionę adresu 10 groszy

^ * d a k c j a  p r z y j m u je  I n t e r e s a n t ó w  o d  
2  p o  p o t .  Z a  z w ro t  r ę k o p i s ó w  

r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .

^ r r r i n i s t r a c j a  c z y n n a  o d  9  d o  5 b e z  
P zerwy. K a s a  c z y n n a  o d  11 d o  2. 

R a c h u n k i  p ł a t n e  w ś ro d y .

T e ,e f - R e d a k c j i  176-70. f l d m i n .  120-13

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło sz e ń :
. 2  w t e k ś c i e  ( p r z e d  k ron .)  25 g r o sz y  
Jj  n e k r o l o g i  10 „
n  z w y c z a jn e  15
o  d r o b n e  za  j e d e r t  w vraz  10 „

"5, C e n y  o g ł o s z e ń  n a l e ż y  r o z u m i e ć  
O  za  w ie r s z  w y s o k o ś c i  1 m i l i m e t r a

D la  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  502 r a b a t u  
O g ł o s z e n i a  w Ń s n ie d z ie ln .  o  2 5 J  i ro że i  
F a n t a z y j n e  1 t a b e l e  ( b i l a n s e )  50j!

O g ł o s z e n i a  p r z y j ę t e  p o  z a m k n i ę c i ^  
A d m in i s t r a c j i  o  10 ,i  d r o ż e j .

Z a  t e r m in o w y  d r u k  o g ł o s z e ń  f ld m l  
n l s t r a c j a  n i e  o d p o w i a d a .
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Brantłngi
Zmarły wódz socjalistów szwedzkich 

J  e Położył zasług dla ruchu robotniczego 
. rWec)h dla Międzynarodówki, dla poko* 
1 ’̂ z« imię jego na zawsze uwiecznione zo- 
- ante w dziejach ostatnich dziesięcioleci. 

.ra â życiowa Brantinga należy do histo- 
Al' a ocen“ ją w pełni i sprawiedliwie. 

*.e Branting był typem nowoczesnego 
Z!ałacza socjalistycznego o tale wyjątko- 

wych. cechach i zaletach, że winien on słu- 
zyc’ jako przykład i wzór dla wszystkich  
Partji socjalistycznych.

- Branting pochodził z  zamożnej rodzi­
my ®ieszczańskiej, ojciec jego był profeso- 
iem hygieny i gimnastyki, matka posiadała 
znaczne zdolności muzyczne. W  szkole 
stedniej Branting miał za kolegę obecnego 
Króla szwedzkiego, skąd tłumaczy się oso- 
msty stosunek przyjaźni między obu tymi 
■Pdżmi, mimo republikańskich przekonań 
orantinga. Na uniwersytecie Branting za- 
Przyjaźnił się z „'królem" literatury Strind- 
‘3®rgiein, a pwzyjaźń ta trwała do końca ży­
cia Strindberga, przelotnie tylko zamąco- 
na w jego okresie mistycyzmu. Istnieje 
obszerna korespondencja obu tych mężów, 
która niewątpliwie ogłoszona zostanie dru­
kiem.

Po ukończeniu studj ów, Branting pra- 
cował, jako asystent astronomji, przy uni­
wersytecie w Upsali, ale po odbyciu po­
droży zagranicę i zaznajomieniu się z so- 
c)alizmem zachodnim, Branting porzucił 
^Yzyny astronomiczne dla nizin niedoli 

.^kiej j poświęcił się całkowicie polityce, 
s°cjalizmowi. W roku 1886 Branting zo- 
s fał redaktorem naczelnym dziennika , So- 
cialdemokraten" i wytrwał na tem stano­
wi5*11. z przerwami, do końca życia. W  r.

założył szwedzką ipartję socjalistycz­
n y  która do owego czasu wegetowała jeno 
w postaci różnych grupek, A  o rozwoju 
*®j Partji świadczy to, że w r. 1896 Bran- 
tmg był jedynym posłem socjalistycznym  
w sejmie szwedzkim, w r. 1924 zaś wybra- 
no na 230 posłów —  104 socjalistów. So- 
51aliści są najsilniejszą partją w  kraju, ma- 
M najliczniejszą frakcję w sejmie, mają 
rz4dy państwa w swych rękach.

Ten wspaniały rozkwit partji socjali­
stycznej w kraju o słabym przemyśle, ja- 
k'm jest Szwecja, zawdzięczać należy w 
głównej mierze Brantingowi.

Umysł trzeźwy, wykształcony, odzna­
czał się oń wyjątkowem poczuciem rzeczy­
wistości. Branting był idealnym polity­
kiem realnym. Dla niego polityka była 
czynem, nigdy frazesem, nigdy samooma- 
mienicm. Był socjalistą i marksistą, zawsze 
miał na oku cel ostateczny socjalizmu, so­
cjalistyczną przebudowę społeczeństwa, ale 
doskonale wiedział, że cel ten może być u- 
rzeczywistniony tylko pirzez same masy 
pracujące na drodze nieustannego wysiłku, 
wytężonej pracy na wszystkich placów­
kach życia politycznego, społecznego, kul­
turalnego, zawodowego, spółdzielczego.

Branting był tedy opancerzony prze­
ciwko wszelkim zboczeniom taktycznym. 
Szedł zawsze drogą jasną i prostą, kieru­
jąc się możliwościami chwili i przystosowu­
jąc warunki chwili do interesów klasy ro­
botniczej. Gdy widział, że bez powszech­
nego prawa wyborczego robotnicy nie zdo­
będą należnego im wpływu w państwie, nie 
cofnął się przed strajkiem powszechnym  
dla uzyskania tego prawa. Nigdy nie wa­
hał się korzystać z pomocy i współpracy 
Partji nierobotniczych, o ile to było w inte­
resie robotników, którzy o własnych siłach 
nie dopięliby swego. Utrzymywał tedy do­
bre stosunki z partją chłopską północnej 
Szwecji, wrogo usposobioną względem  
szlachty pohfdnia, łączył się z liberałami 
Przeciwko konserwatystom.

Jako ieden z pierwszych socjalistów.

zrozumiał konieczność ścisłej współpracy 
ruchu politycznego z zawodowym i spół­
dzielczym. I jedność tę urzeczywistnił.

'Nigdy u Brantinga nie było rozdźwię- 
ku między uczuciem narodowem a między­
narodowym charakterem socjalizmu. Był 
gorącym patrjctą szwedzkim, a zarazem 
jednym z najwybitniejszych przywódców  
Międzynarodówki. To też dziś, nad gro­
bem Brantinga, wszystkie part je szwedzkie 
podnoszą jego patrjotyzm i olbrzymie u- 
słfagi, oddane Szwecji czasu wojny jego 
niezmordowaną akcję na rzecz neutralno­
ści Szwecją a jednocześnie part je socjali­
styczne wszystkich krajów opłakują w  
zmarłym przyjaciela każdego z tych kra­
jów, mimo że Branting zajął podczas woj­
ny stanowisko zdecydowanie przyjazne dla 
Ententy.

N ie było w Brantingu nic z fanatyka i 
doktrynera. Miał wzrek i słuch otwarty 
dla wszystkiego, co  nowe, chwytając w  lot 
przenikliwym swym rozumem wartość tych 
nowości, oceniając ich znaczenie dla cało­
kształtu sprawy robotniczej. Obdarzony 
niezwykłym instynktem polityczno - spo­
łecznym, odróżniał łatwo ziarno od plew i

J szybko stosował swe decyzje w  życiu. Stąd 
działalność Brantinga. w połączeniu z jego 
zdolnościami organizacyjinemi. talentem  
krasomówczym i publicystycznym, nieska­
zitelnym charakterem i uczciwością —  by­
ła jednem pasmem powodzeń i zwycięstw  
szwedzkiej klasy robotniczej.

Jednym z największych sukcesów było 
opanowanie ruchu komuinstycznego, który 
nie zdołał uzyskać żadnych wpływów wśród 
proletarjatu szwedzkiego.

O wielkiem poczuciu rzeczywistości i 
wszechstronności Brantinga świadczy też 
i ego działalność dziennikarska, do której 
zmarły był bardzo przywiązany. W prowa­
dził on w Szwecji typ prasy proletariackiej, 
odbiegający od typu innych krajów. Jest 
to coś pośredniego między poważną, ale 
zbyt ciężką lekturą prasy niemieckiej,, a 
lekką, swawolną, często wulgarną lekturą 
prasy brukowej. Branting dobrze poznał 
technikę nowoczesnego dziennikarstwa, o- 
raz upodobania swych czytelników. Stosu­
jąc się do jednego i drugiego, stworzył on 
prasę socjalistyczną, która dociera do naj­
dalszych zakątków kraju i zyskuje coraz 
więcej zwolenników dla pisma i partji.

W  zmarłym proletariat i demokracja 
całego świata traci wielkiego polityka, dzia­
łacza społecznego i wychowawcę.

J  M.  B.

M isterjum stabilizacji urzędników  pań­
stwowych pogrążone jest w m rokach urzędu 
p. M oskalewskiego i w ydziałów  osobowych 
poszczególnych ministerjów.

W iadomo tylko, co oświadczył deputacj: 
„Związku urzędn." prem jer G rabski: że wszy­
scy nieusunięci dotychczas będą stabilizowa­
ni i wiadomo napewno, co przeprow adził p. 
M oskalewski w komisji oszczędnościowej: te  
„na razie” doczeka się stabilizacji — prze­
ciętnie — połowa etatów , uznanych przez tę 
komisję za niezbędne, czyli połowa etatów , 
po ciężkiej walce wytargowanych ostatecznie 
u p. M oskalewskiego.

Pomijam sprzeczność djamejtralną pom ię­
dzy oświadczeniem prem jera, a stanowiskiem 
kom isarza oszczędnościowego: n-otoryczne jest 
i to, że „komisja" przeprow adza zawsze, co 
zamierza. Niech w ięc ta  sprzeczność będzie 
kłopotem  p. Grabskiego, o ile notabene uw a­
ża on, że oświadczenia wobec urzędników  do 
czegokolwiek obowiązują.

Ale zastanówm y się nad sensem postano­
wienia komisji oszczędnościowej:

Z chwila, gdy każdem u działow i adm ini­
stracji przyznano ostatecznie pew ną określo­
ną liczbę stanowisk (etatów), — właściwa 
redukcja się skończyła. Bo: w jakikolwiek 
bądź nonsensowy sposób — przew ażnie ary t­
m etyczny — redukowano, — liczba etatów , o- 
statecznie przyznana, oznacza, że poniżej ta ­
kiej ilości urzędników urząd nie będzie mógł 
pracować.

Cóż zatem  pozostaje, jakie może być na­
stępne stadjum trw ałego m ontowania maszy­
ny państw ow ej? Nadać ostatecznie te  s ta ­
nowiska urzędnikom  z odpowiedniemu kw ali­
fikacjami.

Dla przejrzystości pomijam tu wszelkie 
inne względy, a rozumuję tak, jakby tw orze­
nie stanu urzędniczego odbywało się według 
najostrzejszych, abstrakcyjnych reguł.

Istotnie ustaw a o państwowej służbie cy­
wilnej i n iektóre ustawy, późniejsze — do­
kładnie określiły w arunki uzyskania stano­
wisk urzędowych w poszczególnych działach 
administracji, w poszczególnych kategoriach 
stopni (studja ogólne i specjalne, zakończo­
ne egzaminami fachowemi, egzaminy urzęd­
nicze i t. p.) Część urzędników, będących o- 
becnie na stanow iskach, wszystkim tym wa­
runkom już czyni zadość, część zdała albo

*) M isterium — tajem nicze obrzędy.

jfusierjimP stabilizacji urzędników.
zda w term inie przepisane egzaminy, zatem  
będzie kwalifikowana wedle wszelkich reguł,

Otóż nigdzie, nawet przy najsurowszem 
traktowaniu sprawy stabilizacji urzędników, 
w żadnem państwie, gdzie są ustalone w arun­
ki uzyskania posady państwowej, nikomu by 
nie przyszło na myśl nie stabilizować, czyli 
nie przyznać pełni praw urzędnikowi, który 
wszystkim tym warunkom uczynił zadość.

Na tern stanowisku stoi też zasadniczo u- 
stawa o państwowej służbie cywilnej i to miał 
na myśli prem jer G rabski, składając swoje o- 
świadczenie.

P. M oskalewski, dekretu jąc w brew  p ry­
mitywnej sprawiedliwości, Wbrew pow szech­
nej p raktyce gdziekolwiek indziej i w brew  de­
klaracji prem jera, że będzie stabilizowana 
przeciętnie tylko połowa urzędników  nie­
zbędnych, — nie k ierow ał się zasadniczo r.i- 
czem innem jak abstrakcyjną arytmetyką. P. 
M oskalewski nie powiedział, jak prem jer 
Grabski: będą ustaleni wszyscy nieusunięci. 
posiadający wymagane kwalifikacje, ale: w
resorcie takim a takim  będzie na razie u sta ­
lonych. np 40 proc. etatów  niezbędnych, w 
innym resorcie np. 60 proc. Po ciężkiej żmud­
nej walce z przedstaw icielam i poszczegól­
nych działów administracji p. M oskalewski fu 
i owdzie nieznacznie ten „procent” podwyż­
szył.

Jak ież  mogą być argum enty tego postę­
pow ania?

Żadne! żadne przynajmniej, k tóreby  się 
miało odwagę powiedzieć głośno.

Nie oszczędnościowe: to stw ierdził już 
p. Grabski, a chyba on się na tem rozumie. 
Ale naw et p. M oskalewski niema zamiaru 
zwolnić odrazu pozostałych, niestabilizowa- 
nych narazić urzędników. I nie mógłby tego 
uczynić, bo przecie mowa jest nie o dalszej 
redukcji, ale o niestabilizowaniu ich części, i 
ponieważ, jak wyżej wspomnieliśmy, dalej już 
uszczuplać liczebnego stanu stanowisk me 
można pod groźbą kom pletnego zatrzym ania 
maszyny administracyjnej.

Więc o co chodzi właściwie?
Chodzi, rzecz prosta, o to, aby jaknatdłu- 

żej odwlec nadanie naw et tym urzędnikom, 
którym  ze stanowiska obowiązujących p rze­
pisów nic już zarzucić nie można. — pełni 
praw, aby jaknajdłużej trzymać nad głową 
tych urzędników miecz Damoklesa w postaci 
art. 116, aby zostawić sobie jaknajdłużej fu rt­
kę do w yrzucenia urzędnika na bruk bez po-

I f  Mim
ANG. PA R T JA  PRACY I ZW. ZAW. ZA 

PROTOKUŁEM  GENEWSKIM, A PRZE­
CIW  ODRĘBNYM PAKTOM W OJSKO­
WYM.

BRANTING.
DZIWY, W YPRAW IANE PRZEZ P. MOSKA­

LEW SKIEGO ZE STABILIZACJĄ U- 
RZĘDNIKÓW.

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO P. P. S. PRZY 
W YBORACH DO KASY CHORYCH W 
BIELSKU.

JA K  N. P. R. ORGANIZUJE KOLEJARZY. 
PIASTOW CY BRONIĄ OBSZARNIKÓW.
W  KOM ISJI W O JSK O W EJ POLEMIKA 

MIĘDZY TOW . LIEBEKMANEM A P. 
MIEDZIŃSKIM.

M ANIFESTACJE PRZED SEJM EM  Z PO­
WODU KONCESJI. RESTAURATORZY 
A INAWLIDZI.

DZIŚ PRZYJEŻDŻAJĄ DO W ARSZAWY 
PRZEDSTAW ICIELE SOC. GDAŃSKICH 

M ASOW E WYDALANIE ROB. Z KOPALŃ I 
HUT GÓRNOŚLĄSKICH.

W  SEJM IE: PROW IZORJUM  BUDŻETOWE, 
POŻYCZKA AMERYKAŃSKA, USTA­
W A  O ZGROMADZENIACH POSEL­
SKICH.

ZBLISKA I ZDAI.EKA. H enryk Bezsnaski: 
BUŁGAR O BOLSZEWIKACH.

dania powodów, bez przeprowadzenia postę* 
powania dyscyplinarnego.

N iektórym  się wydaje, że leży w interesie 
Państw a zostawić sobie taką furtkę, przez 
k tó rą  możnaby każdej chwili wyrzucać na 
bruk „elem enty niepożądane".

Pomijając inne głupstwa, k tóre  tkw ią W 
tem rozumowaniu, jedno trzeba uwypuklić. 
Tym ludziom wydaje się, że gdy jeszcze przez 
rok, jeszcze przez dwa lata będą „czyścili", — 
to maszynę państw ow ą „oczyszczą" w końcu, 
jak należy, — i w szystko będzie dobrze. Lu­
dzie ci nie widzą, że takie czyszczenie poza 
w szelką ustawą, bez skrępow ania przepisami 
objektywnem i. odbywa się wedle widzimisię 
przygodnego czyściciela i bynajmniej „czystoś­
ci" nie gwarantuje; jedną ręką w yrzuca się za 
kołnierz kogoś, kogo się chce pozbyć, po to, 
aby drugą ręką wprowadzić dopiero praw dzi­
wy śmieć!

Ciekawy jest rów nież sposób, zapomocą 
którego ma się zaradzić na to, aby tę  resztę 
nieistabilizowanych urzędników  zatrzym ać, bo 
przecie są niezbędni, — a praw im nie dać.

Dotychczas obowiązująca ustaw a o pań­
stwowej służbie cywilnej, mianowicie tenże 
sław ny art 116, postanaw ia, że urzędnik nie 
ustalony do ostatecznego terminu (koniec 
m arca 1925 r.) ma być zwolniony z zachowa­
niem praw  do em erytury, ewentualnie in­
nych.

Oczywiście. Albo ten urzędnik jest nie­
zbędny i odpowiedni, w takim  razie należy 
go stabilizować; albo mu jednego z tych w a­
runków  łub obu — brakuje, w takim razie 
go się nie zatrzymuje. Ale komisja stabiliza­
cyjna w ynalazła, wbrew  logice i spraw iedli­
wości i w brew  ustawie, jeszcze inną moż­
liwość: choć urzędnik jest niezbędny i odpo­
wiedni i dlatego „narazie" odprawiać go nie 
należy, — jeszcze nie trzeba mu dać praw, 
należących mu się; mamy czas, możemy po­
czekać. A nuż. a może zajdzie „potrzeba" 
pozbycia się go? Trzeba się na wszelki przy­
padek  zaasekurow ać najtańszym kosztem. 
Ponieważ zaś dotychczasowa ustaw a takiej a- 
sekuracji nie przewiduje, — zmienić ustawę! 
Od czego Sejm? Sejm może, jeśli mu się spo­
doba, przekreślić zobowiązanie stabilizowa­
nia. przekreślić nabyte przez to uprawnienie 
urzędników, wnyikające z ustaw y z r. 1922.

Czegoby nie było nigdy wolno człowieko­
wi pryw atnem u, bo by się nazywało b ezp ra ­
wiem. to wolno — tak rozumują niektórzy 
nasi ustaw odaw cy — to wolno Sejmowi!

Jest to narazie pium desiderum (nabożne 
życzenie) komisji pod przewodnictwem  p. Mo­
skalewskiego. Nie dało się usunąć wszystkich 
— to przynajmniej nie stabilizować, ile się da.
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Zobaczymy, czy sic te pomysły urzeczy­
wistnią.

B. C.
Już po napisaniu tego artykułu pojawił 

się komunikat Prezydjum Rady ministrów, 
zwiastujący światu — nowe odroczenie stabi­
lizacji!.. Komunikat ten zawiera, poza tą no­
winą, treść, która jest niewybrednem mydle­
niem oczu. „Rada ministrów ...upoważniła 
ministrów do zestawienia list urzędników, ma­
jących być ustalonymi". Ależ to wyraźne 
kpiny!.. Listy poszczególnych ministerjów z 
wykazami urzędników, proponowanych do 
stabilizowania spoczywają w Prezydjum Rady 
ministrów od wielu miesięcy! Rzecz cała po­
lega na t.em, ie  p. Moskalewski nie zgodził się 
na stabilizowanie według tych list i chce z 
nich właśnie tylko pewien procent stabilizo­
wać. A ponieważ to jest sprzeczne z usta­
wą, — cała stabilizacja, zapewne z tego po­
wodu, ma ulec zwłoce.

„Praca , która niby ma być do zrobie­
nia, będzie chyba polegała na dalszej walce p. 
Moskalewskiego z wnioskami ministerjów i z 
urzędnikami.

Ale ta „praca" może trwać bez końca!

Swisiiis mąiim sscjt
w w y t a i i  i i  Ussy Cliorytii w

(Telefonem).
W czwartek dnia 26 b. m. odbyły się 

wybory do Rady Kasy Chorych w Bielsku. 
Zgłoszono tylko 2 listy: listę socjalistyczną 
Nr. I, oraz wspólną listę: chadeków polskich, 
chadeków niemieckich, enpeerowców i haka- 
tystów niemieckich. Pomimo tego, iż enpee- 
rowcy, chadecy i hakałyści utworzyli blok 
przeciwko socjalistom, LISTA SOCJALI­
STYCZNA Nr. 1 OTRZYMAŁA 9291 GŁO­
SÓW — 34 MANDATY; a druga lista tylko 
2995 głosów, czyli 10 mandatów.

Jest to wspaniałem zwycięstwem myśli 
socjalistycznej wśród robotników w  Bielsku.

3ak f ,

„organizuje*4 kolejarzy.
Lesży przed nami dokument, św iadczący, jakich 

to prawdziwie rozpaczliwych środków chwyta się 
cmperowskie Zjednoczenie Zawód. Polskie, byle 
tytilko jak najwięcej kolejarzy złowić w swe szere­
gi...

Jest to list przez Zarząd Zjednoczenia wysia­
ny do pewnego kolejarza, który jakoś nie zdradzał 
ochoty wstąpienia pod eoperowskie znaki, list z 
pogróżkami zdążającymi zupełnie otwarcie do ste- 
roryzowania „opornego" pracownika i zmuszenia 
go do wstąpienia do Z. Z. P. List ten, po-d nagłów­
ki eui „Wezwanie” bnztmi dosłownie:

■Zarząd Centralnej Sekcji Felczerów Kolejo­
wych Związku Kolejarzy Z. Z. P. nie otrzymawszy 
dotychczas Waszego zawiadomienia o przyłącze­
niu się do Z. Z. P. wzywa Was powtórnie o przy- 
Spiescen'e nadesłania swej deklaracji, w przedw- 
bym bowiem razie wszelkie wynikłe stąd konsek­
wencje Zarząd Sekcji z siebie składa i żadnej obro­
ny oraz reklamacji wchodzących w zakres Waszej 
■służby na przyszłość ani przyjmować ani uwzględ­
niać nie będzie".

Prezes-: (podtpis nieczytelny) 
Sekretarz: AJ. Krawczyk.

List ten, którego oryginał posiadamy, mówi 
tam  za siebie...

Jest to prosty szantaż i wymuszenie.
A pozatem nie należy zapominać, ie szantaż 

ten uprawiany jest na terenie kolejowym przez 
'Związek, korzystający przecież ze statuto|wych a- 
*trybucji i pod płaszczykiem tych właśnie airyfbu- 
'Cfi, jak to z tekst-u tego listu z pogróżkami najwy­
raźniej wynika...
’ Jest to sprzeczne ze statutem jaskrawe nadu­
żywanie atrybucji, na które żaden Związek czy 
zrzeszenie, bez względu na jego barwę, choćby 
tylko ze względów prostej przyzwoitości; nie po­
winien sobie pozwalać.

lZ- Z. P. jak każdy inny Związek, otrzymało 
atrybucie wyłącznie na to, by wobec władz kolej, 
bronić tych którzy mu, przez swe dobrowolne 
przystąpienie, zastępstwo swytch interesów powie­
rzą, ale nigdy na to, by atrybucji tych nadużywać 
do wprost bezczelnego szantażowania pracowni­
ków; którzy do Zjednoczenia należeć nie chcą.

Przeciw tym niesłychanym metodom zastrzec 
się należy tern energiczniej, że kawały na jalkie 
sobie Zjednoczenie w rozpaczliwej pogoni za 
członkami, pozwala, mogłyby .przeciwnikom orga­
nizacji kolejarskich dać do ręki pożądaną dla 
oioh broń w walce -przeciw kolejarzom...

A nie jest to jedyny fakt tego rodzaju.
Tak np. w okręgu dyrekcji warszawskiej, nie­

którzy nadizorcy drogowi (banmistrze) zmuszają 
robotników torowych; groźbami i szykanami, do 
przystępowania do Z. Z. P. — Do Centrali Z Z. K- 
napływa też mnóstwo listów z protestami przeciw 
temu terorowi.

Nici tych bezprawi, uprawianych na rzecz Z 
'Z P., zbiegają się — jak nas mformutią — w ręku 
pewnego dygnitarza Warszawskiej D y r e k c j i  K o le j.,  
który przy następnych wyborach chciałby na ló 
ście enperowskiej wpłynąć do S e jm u .

Jak  jedńak kiepsko musi być z członkami w 
Z. Z. P., skoro musi ono tak rozpaczliwych a tak 
lbeaprraw»yeh chwytać się środków...

Kol.

Zbliska i zdaleka.
BUŁGAR O  R O S JI.

I.
Ludowiec bułgarski, K osta Todoroff, 

opowiada na  łamach nowego socjalistycz­
nego czasopisma belgijskiego , Przyszłość* 
o wrażeniach, jakie wywiózł z Rosji. J e s t  
to opowieść świeża, prosto z pieca. W arto  
z mej kilka zapożyczyć szezgeółów.

tNa sam ym  w stępie Todoroff opowiada 
o tow arzyszu podróży, k tó ry  zadziw iał 
w szystkich elegancją stro ju : jedw abne, o 
krzyczących barwach piżamy, bransole tka 
na ręce, pierścionki na  m a n ikurcw anych 
palcach. Ludzie, p rzyg lądając mu się, b ra ­
li go za jakiego udzielnego księcia, ailbo za 
rycerza przem ysłu. N a granicy dowie­
dzieli się, że jest to kom unista. O d tąd  
zniknęły jedw abie i pierścionki. O d Rygi 
do M oskwy p rzesta ł się golić, zniknęły la­
kierki, m iejsce jedwabi zastąp iła  skórzana 
kurtka. Z aczął w ym yślać na zgniły Z a­
chód: „ Ja k  to przyjem nie zrzucić z siebie 
europejskie ubranie!". Dowiedzieliśmy się, 
że  jes t prezesem  syndykatu skór...

Todoroff mówi po rosyjsku. M ógł te­
dy rozm awiać z robotnikiem  i chłopem.

O hłcp się skarży, Todoroff nie spotkał 
ani jednego, k tó ryby  się nie żalił gorzko, 
płaczliw ie: „przym ieram y głodem, ziemi
nie m am y prócz teji, k tó rą  dało  się ghwy- 
cić na samym początku, potem  przyszed ł 
sownarhoz, to  znaczy ekonom, dzia ła jący  
w imieniu cen tra li m oskiewskiej, nie umie 
gospodarować, zdziera z nas ostatni łach­
m an za pastwisko, gospodaruje, jak  pies 
na stogu siana, sam nie z je  i drugiem u nie 
da. A żeby kupić soli, sprzedajem y cielę. 
A  że wciąż musimy przychówek sp rzed a­
wać, tedy  niczego się dochować nie może­
my,. Nie żyjem y. Ledwie, że um rzeć nie 
możemy. N ie kupujem y już nic w  m ieście: 
ani obuwia, ani nafty, sami tkam y płótno, 
ośw ietlam y izbę łuczyw em  -— jak  przed 
półwiekiem"...

R obotnik? E lektrotechnik, kom unista 
od la t sześciu, opowiada Todoroffowi: 
„P raw  politycznych nie posiadam y. Co 
jakiś czas przychodzi u rzędnik  z , politbiu- 
ro ‘‘ i czyta nam  rezolucje. Jeżeli zebranie 
nie klaszcze, kom isarz krzyczy na nas i o- 
skarźa nas o sprzyjanie mieószewikom. 
W obec tego wszyscy podnosimy ręce do 
góry. I rezolucja uchodzi za bezpośredni 
en tuzjastyczny  w yraz woli ludu.

—  A zarobki?
—  Ledwo w ystarczy, aby nie um rzeć 1 

z głodu. P łacą połowę w  bonach państw o­
wych, za k tó re  otrzym ujem y połowę w arto ­
ści. Co czas jakiś każą nam  p łacić  składki 
na żeglugo pow ietrzną. Zaw racali nam 
głowę elektryfikacją, k tó ra  m iała zbawić 
Rosję, a dziś zam ykają w szystkie fabryki 
kabli. A le czy to praw da, że na Zachodzie 
robotnikom jeszcze gorzej?"...

Nowobogacki, pa skarż, nepm an jest 
jedynym  człowiekiem, k tóry  z potopu bol- 
szewizmu w yniósł — —  sakiewkę pełną  
złota. Nie ma on spokojnego snu. D ręczą 
go, m ęczą go. N ak ład a ją  podatki. Nęka 
go ssąco - tłocząca m aszyna łapówek. A le 
on w szystko przetrzym a. On jeden p rze­
zwyciężył kom isarzy. On i chłop. O n w y­
trw ałością. O hłop biernością. Nepman 
mimo podatków  i łapówek ciuła grosze, 
chowa kapitały . On i Rządowi pożyczy. 
On znajduje środki na podtrzym anie p artji 
kom unistycznej.

 ̂ U rzędnik nie stanowi jednego typrą, 
Jed en  typ to starzy  carscy urzędnicy. P r a ­
cuje, aoy żyć. Bolszewicy im  nie w ierzą. 
Pozw alają pracować, de że są specjalistam i 
[„spec ). Drugi typ, to kom unista dla 
k arje ry . Bez wiedzy, bez m oralności, k ła ­
n iający się nisko przełożonym, znęcający 
się nad  podwładnym i. To. jak mówi T o­
doroff, „robactwo, co toczy organizm świę­
tej Rosji . W  istocie rzeczy są to nepm a- 
ni w liberji urzędników . Co nepm an zaro­
bi, w  połowie musi oddać —  urzędnikowi. 
W  każdym  skandalu musi być zamieszany 
sowiecki urzędnik, * nieraz wielu u rzędn i­
ków. Trzeci typ  —  to czysty kom unista, 
m ała mniejszość, jeżeli chodzi o liczbę, ale 
bardzo wybitna. Ludzie zarozumiali, cho­
rzy na m anję wielkości, często typy z d o ­
m u obłąkanych, połączenie Inkwizycji z 
bohateram i Dostojewskiego, ludzie zazdro­
śni, intryganci. N ajw yżsi — czynią w ra­
żenie karykatu r, kłócących się koło tronu 
papieża, którego niema. W alka o „demo­
k ra tyzację  p artji"  była w  dużej części w al­
ką o złam anie przyw ileju „czystych", ,,bez­
względnych" megalomanów.

— Całe życie nasze, mówił do Todo- 
roffa pewien redak to r sowiecki, to nieskoń­
czone kłam stw o. Kłamstwo, podszyte 
nieuctwem, podszyte bezczelnością, pod­
szyte — łajdactw em . Była dawniej in te­
ligencja. Zginęła. W yginęła bez śladu.

Jed en  z tych ostatnich mohikanów mó­
wi do T.

— D w anaście la t więzienia, zesłania, 
w alka całego życia. B rałem  ich na serjo. 
Cierpiałem , mówiłem prawdę, wypędzili. 
Dziś żyję z lekcji języka francuskiego, je­
stem  urzędnikiem  sądowym, „aby żyć". M a­
rzę o tern, aby zam ieszkać we Francji, na 
wsi. ,

— Rnlszewizm? Co za krw aw a k a­

rykatu rą  snów naszych młodzieńczych! Za 
ca ra tu  byłem  katorżnikiem , ale byłem  kimś. 
Żandarm  nie śm iał mię tykać. Dozorcy 
więzienni znęcali się nadem ną, ale w głębi 
duszy mnie szanowali. Było prawo, wedle 
którego mnie sądzili. T rzeba było dowo­
dów, aby mnie skazali. Dziś ostatni u rzęd ­
nik z ochrany (G. Pb U.) jest moim carem . 
Jeżel: zam orduje mnie na ulicy —  otrzym a 
nagrodę. Honor, ludzkość, spraw iedli­
wość — to są puste  słowa. Dziś prawnicy 
sowieccy ulogalizowali karę  śmierci d la  
dzieci i starców ".

S tarzec obejrzał się. Dwie postacie 
zaczęły się nam  ciekawie przyglądać.

—  To szpiedzy. Uciekam, Z nają 
mnie. Spotkam y się jutro.

Henryk Bczmaski.

B r o ś f z i i s .
B. B. C. A HANDEL CUKREM.

Na ostatniem posiedzeniu Biura Badania 
Cen omawiana była sprawa handlu cukrem. 
Uznano za pożądane powiększenie spożycia 
wewnętrznego cukru. W  dzisiejszych jednak 
warunkach jest to niemożliwe wobec niekal- 
kulowania się handlu cukrem ze względu na 
brak kredytu.

Wobec tego przyjęto jednomyślnie wnio­
sek, przesłany do Komitetu Ekonomicznego 
ministrów, wskazujący, iż pożądane jest wy­
warcie przez Rząd, z okazji toczących się o- 
becnie pertraktacji, wpływu na przemysł cu­
krowniczy aby odbiorcy cukru, dający odpo­
wiednie gwarancje, korzystali przynajmniej z 
sześciotygodniowego kredytu, co wpłynie w 
znacznym stopniu na uzdrowienie handlu cu­
krem.

W  końcu rozw ażano ogólnikowo cały sze­
reg spraw, w tej liczbie kalkulację cen to­
w arów  kolonjalnych: kawy, herbaty  etc. o- 
raz spraw ę cła od owoców zagranicznych.

PASEK MLECZNY I SZEWCKI.
Funkcjonariusze oddziału walki z lichwą 

sporządzili dotąd w  krow iarm ąch około 60 
protokułów , na podstaw ie k tórych za in te re ­
sowani zmuszeni będą uzasadnić pobierane 
przez nich ceny mleka. W  razie stw ierdze­
nia pobierania nadm iernych cen spraw y skie­
row ane będą do sądu do spraw lichwiarskich. 
Rewizje w  krow iarniach trw ać będą w dal­
szym ciągu.

Jednocześnie zabrano dotąd obuwie zagra­
niczne w kilkunastu sklepach. W ładze ad­
ministracyjne spraw dzą kalkulację cen tego 
obuwia w  celu pociągnięcia winnych pobiera­
nia nadm iernych cen do odpowiedzialności 
sądowej. (—).

ZA LICHWĘ PAPIEROSOWĄ.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 27 lu­

tego: 1) Annę Nowak, właśc. skrzynki z pa­
pierosam i na pi. Zbawiciela na 2 miesiące 
bezwzględnego więzienia, 100 zł. grzywny i 
10 zł. opłat sądowych, 2) Jana  Cajlera, ulicz­
nego sprzedaw cę papierosów  przed domem 
przy ul. Miedzianej 12 oraz 3) Marję Sieciarz, 
sprzedaw czynię papierosów  na rogu ul. Nowy 
Świat i Al. Jerozolim skich — każdego na 1 
miesiąc b. w ięzienia i 5 zł. opłat sądowych 
oraz 4) Rozalję Chalabę, właśc. skrzynki z p a ­
pierosami przed domem przy ul. Miodowej 6 
na 2 tygodnie b. więzienia i 5 zł. opłat sądo­
wych. W szyscy wymienieni skazani zostali 
za pobieranie nadmiernych cen za papierosy.

Sprawi skarbowe
Jak będzie zużyta potyczka amerykańska
Z pow odu wiadomości, jakie się pojaw iły w 

praisie w arszaw skiej ze w skazaniem  podziału  zu­
życia pożyczki am erykańskiej, dow iadujem y się ze 
'źródła m iarodajnego, iż mimo że podział sum na 
poszczególne cele nie został dotychczas ok reślo ­
ny, to w żadnym razie n ie ulega wątpliwości, iż 
przy podziale tym ruch budowlany będzie: w  p ierw ­
szym rzędzie uwzględniony.

Nasyccmfe rynku pieniężnego bilonem.
W obec tego. iż w ostatnich czasach nadcho­

dzą system atycznie tran*,porty bilonu niklowego, 
oraz że zapew niony zostaje regularny dopływ  m o­
net srebrnych. Mini's teflruim; Skarbu .poleciło celem 
nasycenia rynku .pieniężnego bilonem, dokonać 
w ypłaty poborów  służbowych za marzec ze .szcze­
gółu em uwzględnieniem tego rodzaju znaków o- 
biegowych — w  m iarę roaporządzalnych w po ­
szczególnych urzędach zapasów.

Zarządzenie to  wywołane jest skargami, iż do 
n iek tórych  miejscowości Państw a bilon, zwłaszcza
srebrny  dociera niedostatecznie i ie  naw et daje 
się odczuwać b rak  b ile tów  zdawkowych w artości
1 i 2 złotych.

Wpływy z nuwłojpoia spirytusowego.
Szybko po-stępująca organizacja M onopolu 

Spirytusow ego sprawia, iż dochody .z tego źródła ! 
dla Skarbu Państw a system atycznie wzrastają. 
W pierw szych 2-ch dekadach stycznia r. b. M ono­
pol Spirytusow y dal Skarbowi Państw a 3,7 milio­
nów Złotych, cały zaś miesiąc styczeń — 5.2 miłj- 
zł, Tymczasem w pierw szych 2-ch dekadach lu­
tego M onopol Spirytusow y dał już zgórą 9 milj.'R-

Stan rachunków Banka Polskiego.
Wedilug zestaw ienia rachunków  Banku P o l­

skiego z dn. 20 lutego ib, r. zapas złota pow iększył

się o 117,688 zł. i przedstawiał wartość 104,473,964 
zł Zmniejszyła się ilość walut i dewiz obcych o 
20,810,143 zł., natomiast portfel wekslowy powięk­
szył się o 5,129,635 zł. Dluig IPańslwa zmniejszył 
się o 905,334 zł. Obieg biletów bankowych wyra­
żał się w cyfrze 514,074,925 zł., a więc mniejszy 
był w porównaniu z 10 lutego b. r, o 14,742,780 zł.

Stopa procentowa 10% od dyskonta weksli, 
12% od lombardu papierów .procentowych, 8% 
od dyskonta dewiz, 9% od dyskonta 8% biletów  
skarbowych.

Memy WzKielan
i r w '

(Z Komisji Reform Rolnych).

Dyskusję nad rządowym projektem  u- 
staw y o wykonaniu reformy rolnej rozpoczął 
pos. Osiecki (Piast). W przemówieniu swojem 
krytykow ał projekt rządowy, wychwalając 
projekt b. Rządu Chjeno - Piasta, wysilał się 
na argum enty w sprawie wyłączenia od par­
celacji licznych m ajątków obszarniczych; do­
wodził, że obszary dworskie należy pozosta­
wić w takiej wielkości, aby produkcja rolna 
utrzym ała się na wysokim poziomie, wypo­
wiedział się kategorycznie przeciwko rządo­
wemu projektow i w tym punkcie, gdzie mo­
w a o ograniczeniu do 600 tys. ha m ajątków 
niepodlegaiących parcelacji.

Dalej mówca oświadczył się przeciwko 
rządowej parcelacji, a proponował zostaw ie­
nie obszarnikom  wolnej ręki pod kontrolą 
Rządu!

Pos. Świecki (Zw. L. N.) krytykow ał pro­
jekt ustaw y za owe 600 tys. ha oraz w ypo­
wiedział się przeciwko kontyngentowi 200 
tys. ha. na coroczną parcelację. W skazał, że 
można było przeprow adzić reformę rolną 
przed 6 laty, kiedy w kraju był nastrój rew o­
lucyjny. Czas ten został przez Rząd zm arnow a­
ny (czyżby poseł prawicowy chciał nasunąć 
myśl, że dla przeprow adzenia reformy rolnej 
konieczna jest—-Rewolucja? Niechże p. Świec­
ki nie wywołuje w ilka z lasu! Red.).

Tow. Kwa piński rozpoczął przemówienie 
od przyznania racji poprzedniem u mówcy co 
do zmarnowanego czasu. Mówca podniósł, 
że lam enty piastowców z powodu niew yko­
nania reform y rolnej są nieszczere i obłudne, 
albowiem w rękach partji ludowych spoczy­
w ał klucz do rozw iązania tej kwestji. Partje  
ludowe nie chciały albo też nie potrafiły w y­
zyskać momentu — jak mówi pos. Świecki— 
„rewolucyjnego" i spraw ę reforihy rolnej na- 
bagniły zupełnie.

N arzekanie pos. M akulskiego (Piast) na 
niewykonalność ustaw y z dn. 15 lipca 1920 
r. musi spaść na jego stronnictwo, w którego 
imieniu pos. Kiernik referow ał ustaw ę w Sej­
mie Ustawodawczym.

Tow. K wapiński oświadczył, że P. P. S. 
stoi na stanowisku wywłaszczenia ziemi ob- 
szarniczej bez w ykupu oraz nadania ziemi 
bezrolnym i małorolnym z tern, że z ziemi 
wywłaszczonej należy tworzyć parcele od 5 
do 15 ha w zależności od jakości gleby. Bo-i 
gaci chłopi, posiadający 40-morgowe gospo­
darstw a. ziemi z reformy rolnej otrzymać nie 
powinni.

W  końcu przem ówienia towarzysz nasa 
zwrócił się do przedstaw icieli prawicy, z na- 
stępującem  przemówieniem: Jeśli wierzycie w  
życie pozagrobowe, to oddajcie swoją ziemię 
bezrolnym  i małorolnym, a na tam tym  święcie 
zapisze się to na wasze dobro, na zmazanie 
grzechów waszych ojców, którzy lud krzyw ­
dzili.

Piastowcom  zaś tow. Kwapiński przypom­
niał, że P. P. S. niezłomnie stoi na stanowisku 
współdziałania ze stronniewam i ludowemi w 
sprawie przeprow adzenia reformy rolnej. 
Natom iast Piast, gdy idzie o sprawy robotni­
cze zawsze idzie w  jednym szeregu z w ro­
gami robotników.

W s p i i l l i p i J e i s l a  O s w e M im f
C entralne Biuro Kursów dla dorosłych, C en­

tra lny  Związek K ółek Rolniczych, Komisja Mię­
dzyzw iązkow a K ulturalno - A rtystyczna, Towa- 
jzystw o Uniwer, Robotniczego, Związek Polsk ie­
go nauczycielstw a szkół powszechnych, Związek 
strzeleck i (referat kult.-ośw iatowy), Związek za­
w odowy literatów  polskich, Związek zaw odowy 
nauczycielstw a polskich szkół średnich, Związek 
zaw odow y polskich artystów  m alarzy, Związek 
zaw odowy pracow ników  kolejowych (wydział o- 
św iatowy), postanow iły zwrócić się do rządu w 
spraw ie filmu p. n. „Polska O drodzona", k tó ry  
miał służyć do propagandy państw ow ej wśród 
w ojska i młodzieży, oraz do zaznajomienia zagra­
nicy z dziejami Polski. Organizacje powyższe u- 
znają. że film ten  do takich celów  zupełnie się nie 
nadaje, gdyź. jako przesiąknięty  zbyt jednostron­
nie politycznem i tendencjam i, nie może dać zgod­
nego z praw dą w yobrażenia o obliczu społeczeń­
stw a polskiego i historji jego w alk o niepodle­
głość.

Sprawa tego skandalicznego co do treści, 
poznańskiego filmu była już szeroko omówiona 
na szpaltach naszego pisma.

Robotnicy popierajcie 
swoje p smo codzienne
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Naczelne władze wojskowe
(D yskusja w  komisji w ojskow ej).

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
referował pos. Stef. Dąbrowski art. 1 u- 
stawy o naczelnych władzach wojskowych, 
omawiający uprawnienia Prezydenta 
.fplitej, jako najwyższego zwierzchnika 

S!* zbrojnych. Referent proponuje cały 
szereg poprawek uzupełniających projekt 
rządowy, w szczególności umieszczenie 
przepisu o odznaczeniach i orderach. Da- 
le1 porusza kwestję mianowania oficerów 
przez Prezydenta na wniosek Ministra 
opraw Wojsk. Referent poddaje pod roz- 

czy postanowienie takie zgodne jest 
z Konstytucją, w myśl której obsada urzę­
dów cywilnych i wojskowych następuje na 
wmosek Rady Ministrów, a nie poszcze­
gólnych ministrów. Referent w końcu1 pro­
ponuje dodatkowy ustęp do art. 1, zawiera­
jący upoważnienie Prezydenta do „uzu- 
P .niania ustaw we wszystkich sprawach, 
związanych z prowadzeniem wojny w cza- 
chu W°'-ny '̂ub na wypadek groźby wybu-

Pos. Załuska (Zw. L. N.) popiera wy- 
wody referenta.
, ., °y - pos. Lieberman oświadcza, iż o-
kres le n ie  ustawowe uprawnień Prezyden- 

tK  naiwyż. zwierzchnika sił zbrojnych 
jest bardzo ważnem zagadnieniem konsty- 
tucyjnem j dlatego nie można będzie pomi­
nąć w tym wypadku komisji konstytucyj­
n i  < k.órej opinji należy zażądać. Problem  
;eI\  ^  °becnej ustawie należy rozwiązać 
j ^ ła d n ie  unormować atrybucje Prezy- 
den a w dziedzinie wojskowej, zwłaszcza 
z.e Pewnej części opinji i prasy ujawnił 
S1̂ i względem pogląd, wedle któ­
rego “ rezydentowi w stosunku do armji 
przysługjWajyky atrybucje monarsze. Zda­
niem owych organów prasy arm ją dyspo­
nować powinien wyłącznie Prezydent, a 

e1®, Przedstawiający opinję Narodu, wi­
nien Widocznie być usunięty od wszelkiej 
pracy Ustawodawczej w dziedzinie wojsko- 

a^° motyw tej przedziwnej teorji 
konistytU;Cyjne j podaje się, iż w  Sejmie ton 
na. 'a.'3 szefowie stronnictw. W szelako to 
na ezy <Jo istoty demokracji i parlamenta­
ryzmu, stronnictwa i ugrupowania na 
gruncie parlamentarnym walczą o wpływy  
W r aństwie. Tak jest we wszystkich pań­
stwach Zachodu. Nikogo to jednak nie prze­
raza, a żyd e armji opiera się na bardzo do­
kładnie i drobiazgowo opracowanych usta­
wach, Jakaż ustawa bardziej się kwailiif- 
kuje do opracowania ustawodawczego, niż 
ustawa o kompetencji i wzajemnym sto­
sunku naczelnych w ładz wojskowych. 0 -  
debranie Sejmowi wpływu na tę organiza­
c ją  a przekazanie jej Prezydentowi ozna­
czałoby wyłączenie drogi konstytucyjnej,; 
a Przekazanie czynnikowi nieodpowiedzial­
nemu, jakim w edle Konstytucji jest Prezy­
dent. Tak było w monarchji absolutnej, a- 
^  .tak być nie może w ustroju republikań­
skim.

Jeśli Sejm chce korzystać z tej swo-

jej prerogatywy ustawodawczej, zastrze­
żonej mu Konstytucją, to stanowi to gru­
bą przesadę i jest odwróceniem uwagi od 
właściwego zagadnienia, jeśli się twierdzi, 
że opracowanie przez Sejm takiej ustawy 
jest równoznaczne z rzuceniem armji na 
pastwę stronnictw politycznych. Sejm  
wcale się nie wdziera w administrację i 
życie armji, lecz uchwalić chce ustawę or­
ganizacyjną, jak to uczynił dla całego sze­
regu dziedzin życia państwowego. A po­
nieważ ustawa o naczeln. władzach stwa­
rza nowe dotąd nieznane w armji urzędy, 
z któremi związana jest cała sfera odpo­
wiednich praw i obowiązków, przeto w 
myśl art. 3 i 5 Konstytucji Sejm jest nie- 
tylko uprawniony, ale obowiązany ustawą 
o naczelnych władzach wojsk, się zająć. 
Przytem podkreślić należy, że po myśli 
art. 5 Konstytucji ustalanie stanu liczebne­
go wojska, a więc i etatów , nastąpić może 
jedynie  w  drodze ustawodawczej, a więc 
nie może być przerzucone z Sejmu na 
Rząd.

Mówca w końcu oświadcza się prze­
ciwko zaproponowanemu przez referenta 
dodatkowi do art. 1 o pełnomocnictwach 
dla Prezydenta na wypadek wojny, ponie­
waż uważa, go za zbyteczny wobec ocze­
kiwanego przedłużenia przez Rząd ustawy 
o władzach wojskowych podczas wojny.

Pos. M iedziński (Wyzw.) polemizuje 
w  napastliwy sposób z wywodami tow. 
Liebermama, nazywając je „adwokackie- 
mi‘‘. Zdaniem jego, Rząd może sam two­
rzyć nowe urzędy i etaty wojskowe bez o- 
glądania się na Sejm, ponieważ „przecież 
dla tych nowych etatów nie pobiera się o- 
sóbnego rekruta". Mówca interpretuje 
Konstytucję w  sposób, znamionujący zu­
pełne niezrozumienie jej całokształtu i 
ducha.

W  odpowiedzi tow. Lieberman w yjaś­
nia, że ustalenie stanu 'liczebnego wojska 
oznacza nietylko ustalenie liczby rekrutów, 
ale także liczby oficerów i urzędów wojs­
kowych. Jest to więc bardzo prymitywny 
sposób pojmowania Konstytucji, jeśli pos. 
Miedziński sądzi, że Rząd ma prawo mno­
żyć liczbę oficerów i urzędów wojsk, w e­
dług swojej woli, byle tylko nie przekro­
czył kontygentu rekruta. Do „stanu liczeb­
nego" wojska należą nie tylko rekruci, 
lecz także inni członkowie armji, jak ofi- 
cerowie i dowódcy wraz z  generalnymi in­
spektorami, Jeśli pos, Miedziński określa 
to stanowisko jako „adwokackie", to mo­
gę być co do tego spokojny, że stanowisko 
to podzieli każdy prawnik. Co innego, gdy 
moje wywody prawnicze mają osądzić puł­
kownicy w  stanie nieczynnym. N a ich u- 
znanie jako prawnik liczyć nie mogę, jak 
zresztą o tem świadczy przemówienie pos.
M.

Mówca wnosi przekazanie artykułu o 
uprawnieniach Prezydenta do zaopinjowa- 
nła komisji konstytucyjnej.
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Manifestacje
M i  i
W czoraj rano zebrani w  R esursie O byw atel­

skiej na zjeździe restau ra to rzy  uchw alili udać się 
pochodem pod Sejm, aby zapro testow ać przeciw  
rewizji koncesji m onopolowych Pochód panom 
restauratorom  nie udał się, gdyż nieprzyzw ycza­
jeni do publicznych dem onstracji m anifestanci 
szyhko rozpełźli się: jedni do dorożek i sam ocho­
dów, jnn; na chodniki. Param i pow ażnie krocząc 
zdziesiątkow ani restau ra to rzy  dotarli do Sej-
mu. Tu, razem  z rezerw ą, k tó ra  przybyła pojaz- 
dami, zebrało się około 200 dem onstrantów .

Tymczasem o m anifestacji restau ra to rów  do­
wiedzieli s; ^  r óvvnież kw estją koncesji za in tere­
sowani inwalidzi. Z pod lokalu Związku Inw ali­
dów (Żelazna 68) ruszył kilkutysięczny pochód 
inwalidów prow adzony przez członka Zarządu p. 
A ntoniego Szyllera. Pochód do ta rł do ul. W iej­
skiej i zam knął w ejście do Sejmu delegacji re s ta ­
uratorów , którym  na  w idok kilku tysięcy kontr- 
dcm onstrantów  strasznie zrzedły miny. R eprezen­
tacji restau ra to rów  udało  się jednak zmylić czuj­
ność inwalidów i bocznem wejściem dosta ła  się 
do Sejmu, gdzie swe postu laty  przedstaw iła  po­
szczególnym klubom  poselskim. R eszta manife­
stantów  gastronom icznych, salwując całość swych 
grzbietów, szybko stopniała.

Pozostali na placu inwalidzi, wysłali de- 
legację, k tó ra  zreferow ała dezyderaty  inw alidz­
ki" p. m arszałkow i Ratajowi. P. m arszałek zape-
wnił delegację, iż Sejm nie uszczupli p raw  inw a­
lidów.

W delegacji obecni byli przedstaw iciele in ­
walidów - żydów, k tórzy  b. energicznie p ro testo ­
wali przeciw  działalności K oła żydowskiego w 
Sejmie w  spraw ie koncesji. N astępnie delegację 
przyjął referent ustaw y o rewizji koncesji p. pos.
Polakiewicz.

Po pow rocie delegacji pochód inwalidów 
rozw iązał się.

W czasie obu dem onstracji na ulicy W iejskiej 
skonsygnowane były silne oddziały policji. N ikt 
jednak porządku nie zakłócił.

Dowiadujemy się, że delegacja restauratorów , 
k tó ra  rozm aw iała z pos. dr. Polakiew iczem  po­
między innem i zapew niała go, że restau ra to rzy  
polscy m ają tak ie  same zasługi w obec Ojczyzny, 
jak i inwalidzi.

Pos. dr. Polakiew icz zaznaczył w odpow ie­
dzi, że jednak jest pew na niew ielka różnica....

Bezrobocie.
ZNOWU MASOWE WYDALANIE ROBOT­

NIKÓW Z KOPALŃ I HUT GÓRNOŚLĄ­
SKICH.

C z y ta m y  w  „ G a z e c ie  K a to w ic k ie j" :
S z e re g i b e z ro b o tn y c h  z w ię k sz a ją  s ię  z 

k a ż d y m  d n iem , szczeg ó ln ie  n a  G ó rn y m  Ś lą­
sku .

N ie d a w n o  z w o ln iła  k o p a ln ia  G ie szeg o  500 
ro b o tn ik ó w . D ziś d o n o szą  zn o w u , ż e  sp ó łk a  
t a  z a m ie rz a  z a p rz e s ta ć  w y d o b y w a n ia  w ęg la  
n a  szy b ach  C a r  m e ra , c o  sp o w o d u je  d a lsze  
zw o ln ien ie  z p ra c y  600 ro b o tn ik ó w . T a k ż a  
H u ta  K ró le w sk a  w y p o w ie d z ia ła  450 ro b o tn i­
k o m  p ra c ę , rz e k o m o  z p o w o d u  b ra k u  z a m ó ­
w ień .

P o ło ż e n ie  je s t  p o p ro s tu  b e z  w y jśc ia  i n ie ­
w iad o m o , jak  z a re a g u ją  m a sy  b e z ro b o tn y c h  na  
te n  s ta n  rz e c z y . R ząd  p o w in ie n  liczy ć  się z 
k o n se k w e n c ja m i. N a jw ażn ie jszem  zad an iem  
chw ili je s t  p o d w y ż k a  zap o m ó g  d la  b e z ro b o t­
n y ch  i d a lsze  w y p ła c a n ie  w sp a rć . 

BEZROBOCIE W ZAGŁĘBIU DĄBROW- 
SKIEM.

C z y ta m y  w  „ K u rje rz e  Z ag łęb ia " :
F a b ry k a  w łó k ie n n ic z a  C. G, Schoen w 

Sosnowcu w  n ied łu g im  cza s ie  m a p rz y s tą p ić  
do re d u k c ji 400 ro b o tn ik ó w .

Z a rz ą d  k o p a ln i R e n a rd  o św ia d c z y ł d e le ­
gacji ro b o tn ic z e j, że  o ile do  1 m a rc a  n ie  o- 
trz y m a  w ię k sz e g o  zam ó w ie n ia  n a  w ęg ie l, p r z e ­
p ro w a d z i r e d u k c ję  ro b o tn ik ó w .

O d lew n ia  ż e la z a  K ra w c z y k a  w Z aw ie rc iu  
w y p o w ie d z ia ła  .pracę 20 ro b o tn ik o m , a w  T ow . 
A k c . „Z a w ie rc ie "  w y n ik ł o s ta tn io  z a tą rg  w 
sp ra w ie  zn ie s ien ia  godzin  o b iad o w y ch , k tó ry  
m o że  sk o ń czy ć  się s tra jk ie m , w  ra z ie  n ie ­
u w zg lęd n ie n ia  ż ąd ań  ro b o tn ic z y c h .

N a k o p a ln i „Marja" Tow. „Solvay“ w 
Grodźcu w y p o w ied z ian o  w  dn. 14 b. m. p ra c ę  
251 ro b o tn ik o m . R e d u k c ję  tło m a c z ą  p ra c o ­
d a w c y  tem , że  k o sz ta  w ła sn e  są  z b y t w y so k ie  
i d la te g o  T o w a rz y s tw u  k a lk u lu je  się lep ie j 
n a b y w a n ie  w ęg la  z in n y ch  k o p a lń . Z  ch w ilą  
w y b ic ia  now ego  szy b u  ro b o tn ic y  m ają  być z 
p o w ro te m  p rz y jm o w a n i do  p racy .

*
W  innym  n u m e rz e  „ K u rje r  Z a g łę b ia "  p o ­

d a je  n a s tę p u ją c e  d an e  o ilo śc i d n i p ra c y  w  p o ­
szczeg ó ln y ch  k o p a ln ia c h  Z ag łęb ia :

P rz e z  tr z y  dn i p ra c u ją  k o p a ln ie : Paryż, 
Koszelew i Flora; 4 d n i w ty g o d n iu  p ra c u je  
Renard; r e s z ta  k o p a lń  p ra c u je  5 dn i w ty g o ­
dniu .

W ię k sz e  re d u k c je  p rz e p ro w a d z iły  k o p a l­
n ie : Saturn —  350 ro b ., Jowisz —  160; Flora 
—  150; Grodziec —  24.

D a lsze  re d u k c je  p rz e w id z ia n e  są  n a  kop . 
P iask i, S a tu rn , J e rz y , R e n a rd  i K az im ie rz .

J a k  w id ać  z te j z ap o w ied z i, sy tu a c ja  p o ­
g a rsz a  się z k a ż d ą  ch w ilą . A n i je d n a  z k o p a lń  
n ie  p ra c u je  p rz e z  w sz y s tk ie  dn i w  ty g o d n iu .

'Pracownicy techniczni słaną na równi z p ra ­
cow nikam i kupieckimi przy ustalaniu ilości węgla, 
itak samo ja'k ,przy dodatkach  na m ieszkanie po ­
dług starej taryfy. W ęgiel musi być dobry.

Obie strony m ają 5 dni czasu do namysłu, czy 
p izyjm ą wyrok,

W yrok ten  reguluije sprawię węgla deputatow e­
go. Oprócz tego otrzym ują żonaci pracow nicy u- 
mysłowi w hutach w szystkich kategorji pół tony 
węgia więcej na rok, niż dotychczas".
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R okow ania  
w  p r z em y śle  . 

górnośląskim.
W  SPRA W IE ZAROBKÓW PRACOW NIKÓW  
UMYSŁOWYCH CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU.

'Dn.. 20 lutego odbyły się rokow ania zarobko­
we dla pracow ników  umysłowych ciężkiego p rze ­
mysłu. Poniew aż pracodaw cy odrzucili żądanie 
podw yżki, jak  również — żądanie uwzględnienia 
przynajmniej tych kategorji pracow ników , k tóre  
wyraźnie zostały  upośledzone ostatnim  wyrokiem 
isądu rozjemczego — rokow ania rozbiły się. W 
spraw ie te j podejm ie interw encję sąd  rozjemczy.

iW sprawie czasu p racy  pracow ników  technicz­
nych w cymkowniach pracow nicy postaw ili żąda­
nie zaprow adzenia 8-godz. czasu .pracy, względ­
nie — zapłaty  ,za nadgodziny. P racodaw cy n a to ­
m iast obstają p rzy  tem , aby, z pow odu zaprow a­
dzenia 2 zmian, personel dozorujący by ł obecny 
przez  12 godzin. Spraw a ta  ma być poruszona na 
posiedzeniu pracodaw ców  oddziału metalowego.

'W ieczorem tego dnia odbyło się posiedzenie 
•Wydziału Rozjem czego w spraw ie spornego par. 12 
dla pracow ników  umysłowych ciężkiego przem ysłu.

W ydział Rozjemczy w ydał następujący w yrok:
„W szyscy pracow nicy ponad) 21 ro k  m ają p ra ­

wo do węgla deputatow ego ,przy następujących w a­
runkach:

a) na kopalniach: grupa a, b  i c żonaci 8 ton, 
‘nieżonaci 3 tony; grupa d i e 10 ton, nieżonaci 4 
'tony.

(bj) w e Wszystkich zakładach przem ysłow ych 
!(huły, ko,palbie kruszcu, przem. chem iczny i gen. 
dyrekcjach: grupa a, b  i c  żonaci 6,5 ton, nieżona- 
łci 2 tony; grupa d i e  żonaci 8 ton, nieżonaci 3 to ­
my.

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrcmi św iadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-
DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 

W ARSZAW IE.
W  O ddziale dla umysłowo pracujących (Cie­

pła 21, tel. 232-16). ,3 wychowawczyń do dzieci. 1 
kierow nika do fabryki drzew nej z kaucją 3000 z ł , 
'1 nauczyciela języka niem ieckiego, 1 korespon­
dentki francuskiej z m aszyną, pożądana stenogra- 
'fja polska. 1 korespondentki francusko - polskiej 
z maszyną. 1 istenografistki polskiej z gruntow ną 
znajomością języka niem ieckiego 1 ekspedienta 
b ranży meblowej. 12 agentów  do zbierania ogło­
szeń. 2 agentów do sprzedaży papieru . 1 agenta 
do sprzedaży pasty  do obuwia. 1 buchalter!ki-ko- 
rtsponden tk i z  niemieckim. 2 techników  obznaj- 
mionych z kalkuHacją i kosztorysam i. 2 ekspe­
dientek do  cukierni.

W O ddziale dla robotników  i rzemieśir.ików 
(Ciepła 21, tel, 123-65). 1 specjalisty do gotow ania
piwa. 2 ko tlarzy  żelaznych. 1 ślusarza na wagi. 
1 m ajstra garncarskiego. 6 sto larzy  meblowych i 
budow lanych. 1 tapicera meblowego. 2 lakierni­
ków  meblowych,

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27). 1 lokaja. 78 służących.

NA W YJAZD.
W  Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1 

nauczyciela gimnastyki, rysunków  i robót slojdo- 
wych. 15 nauczycieli z  6-kłasowem  w ykształce­
niem do szkół powlse. 4 nauczycieli z pełnemi 
kwalifikacjami. 2 polonistów. 1 technika drogo­
wego. 1 inżyniera drogowego. 1 pom ocnika geo ­
metry,. 1 pisarza gospodarczego. 1 kancelisty  
maszynisty, 1 fe lt z erk i pielęgniarki do san a to ­
rium. 1 pielęgniarki. 1 dentystki. 8 lekarzy wol- 
foopralktyktujących. 2 lekarzy rejonowych i ok rę­
gowych d o  Sejmików. 2 lekarzy  ordynatorów  i 2 
dekarzy asystentów  z p rak ty k ą  psychiatryczną. 1 
•ogrodnika. 1 bony-w ychowaw czyni do  7-miesięcz- 
•nego dziecka. 1 pom ocnika gospodarczego.

W  O ddziale dla robotników  i rzem ieślników : 
1 fryzjera. 1 kucharza. 1 kow ala wiejskiego. 1 
m łynarza. 1 mechanika do napraw y maszyn do pi­
sania.

Obrady
Sesja druga

S e jm  p rz y ją ł w c z o ra j w  d ru g ie m  c z y ta n iu  
p ro w izo rju m  b u d ż e to w e  n a  m a rz e c  i k w ie c ie ń . 
„ P ia s t"  w y ra z ił sw o ją  o p o z y c ję  w  te n  sp osób , 
że sp rz e c iw ił się  trz e c ie m u  c z y ta n iu . O s trz e j­
sza b y ła  o p o zy c ja  „ W y z w o le n ia " , k tó r e  g ło so ­
w a ło  za  o d rz u c e n ie m  p ro w izo rju m .

S p ra w a  p o ż y c z k i a m e ry k a ń sk ie j z b u d z i­
ła  p rz e d e w s z y s tk ie m  —  a p e ty ty . „ P ia s t"  o - 
b a w ia  się  „ k o ru p c ji"  (he, he!) i p ra g n ie  
sk o n su m o w a n ia  lw ie j c z ę śc i p o ż y c z k i „na  c e ­
le ro ln ic z e " .

W  d y sk u s ji n a d  p ro je k te m  u s ta w y  o zg ro ­
m ad z e n ia c h  p o se lsk ic h  (p ie rw sze  c z y ta n ie )  p o ­
se ł z „ W y z w o le n ia "  B ag iń sk i i tow . P ra g ie r  w  
d o b ry c h  p rz e m ó w ie n ia c h  o s tro  ro z p ra w ili  się 
z re a k c y jn e m i i p rz e c iw k o n s ty tu c y jn e m i w y- 
p ra c o w a n ia m i p . S m ó lsk ieg o  —  R a ta jsk ie g o . 
P . m in . R a ta jsk i z a b a w n ie  u sp ra w ie d liw ia ł  się, 
że  n ie  o n  je s t  w in ie n , lecz ... c a r , k tó r y  n ie  o- 
g ło s ił lep sz e g o  u k a z u ... W y b o rn y  je s t te n  r e ­
p u b lik a ń sk i m in is te r , p rz y w ra c a ją c y  c a rs k ie  
p ra w o d a w s tw o .

P ie rw sz e g o  c z y ta n ia  n ie  u k o ń czo n o .

‘P rzed  porządkiem  dziennym pos. Popiel (NPR.) 
odparł staw iany m u zarzut, jakoby na  ostatniem  
posiedzeniu, jako referen t umyślnie uchylił s ię  od 
przedłożenia proponow anej zmiany regulaminu.

PROW IZORJUM  BUDŻETOW E.

R eferen t pos. Zdziechowski wskazuje ujemne 
i dodatnie S trony operow ania prow izorjam i. Mów­
ca proponuje jedną popraw kę, mającą na celu 
przystosow anie wydatków  rzeczowych do w zrostu 
cen.

Pos. B yrka (Piast) wnosi popraw kę, aby w sta­
wić do .prowizorjum 25 mili), zł. na pomoc siewną 
d la  rolników, susnę zresztą już przez  Sejm uchw a- 
foną.

IWicemin. Skarbu, ,p. K lam er, sprzeciw ia się 
tem u wnioskowi, gdyż prelim inarz z października 
r. uh. nie przew idyw ał tej pozycji. Pozatem  Rząd 
3 sygn o wał juiż na pom oc siew ną przez Bank R o l­
ny 15 maili. zł. P rosi o przyjęcie prow izorjum  w
przedlożonem  brzmieniu.

Pos. W yrzykow ski (Wyzw.) krytykuje stoso ­
wany przez R ząd system  wydatkow ania poza bu­
dżetem .

Po pow tórnych przem ów ieniach ref. Zdzie- 
•chowłskiego oraz wreemin. K larnera zabrał głos 

T ow . M o ra c z e w sk i, k tó r y  p o d k re ś lił , że  i- 
dzie  o to , czy  R z ą d  m a p ra w o  k w o ty  p rz e j­
śc io w e  lo k o w a ć  w  b a n k a c h . J e ś li  u zn am y , że

Sejmu.
Posiedzenie 182.

n ie  m a pT aw a, to  posł. B y rk a  i W y rz y k o w sk i 
m a ją  s łu szność . M ó w ca  je d n a k  je s t z d an ia , że  
R z ą d  m a to  p ra w o  i d la te g o  je s t p rz e c iw n y  
p ro p o n o w a n e j p o p ra w ie .

Przem aw iali jeszcze pos. Kowalczuk i Byrka 
(P iast) oraz refer. Zdziechowski, poczem  (przystą­
p iono  do głosowania.

Było dwa wnioski, pp. Wasyńczuka i Woj- 
tiuka o odrzucenie art. 1 (zasadniczego) o 
prowizorjum. Wnioski te upadły. Głosowały 
za niemi mniejszości narodowe i „Wyzwole­
nie”.

Nad poprawką p. Byrki odbyło saę na 
wniosek p. Wyrzykowskiego głosowanie i- 
mienne. Poprawkę tę odrzucono 164 głosa­
mi przeciw 109. Crdą ustawę przyjęto w  dru­
giem czytaniu. Wskutek protestu, zgłoszo­
nego przez p. Kowalczuka, trzecie czytanie 
zostało odłożone.

POŻYCZKA DOLAROWA.
R eferow ał ustaw ę o pożyczce pos. Zdztechow- 

ski, k tó ry  jeszcze raz omówił .znane jurż naszym 
czytelnikom  szczegóły,

Pos. G ruszka (Piast) zapatruije się  na pożyczkę 
•krytycznie. O dsetki są  za wysokie. G warancje 
'są zbyt obszerne. M iała być w złotych, a jest w 
(dolarach; a co najważniejsze, rynek  am erykański 
Imamy już na 6 mieś. zam knięty.

N astępn ie mówca proponuje ustawow e okre­
ślenie sposobu administrow ania funduszem p o ­
życzkow ym 1, igdytż obawia się, że P rem ier ulegnie 
wpływom pewnych sfer gospodarczych czy po li­
tycznych ze szkodą dla rolnictw a.

(Pos. Paszczak (kom.) w nosł przefjście nad u- 
s taw ą  do porządku dziennego,

‘Pos. Wyrzykowski (Wyzw.) wypowiada się za 
uchwaleniem ustaw y, według k tórej „Fundusz 
G ospodarczy" byłby administrowany. Ani do ga­
b inetu1 p. Grabskiego, ani do  niego sam ego nie ma 
fzbytnfego zaufania. Fundusz tak i w  rękach n ie­
sumiennego m inistra może stać się narzędziem  k o ­
rupcji.

W icemin. K lam er jest przeciw ny uchwaleniu 
ustawy, gdyż to może tylko odwlec uruchom ietóe 
funduszu. Nie ma jednak nic przeciw ko tem u. aby 
odnośny sta tu t uchwaliła Rada Ministrów.

P o  tej samelj Irnji szło przem ówienie ref. Zdae- 
chowakiego.

Przystąpiono do głosowania. Naprzód przez 
przyjęcie nrt. 1 Izba odrzuciła wniosek pois. Pasz- 

-czuka przejścia do porządku dfeitojcjEgo nad usta- 
•wą. Przy a(rt. 2 głosftrwano n|ad połączerttynu wuios-
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♦kami: ptos. Wyrzykowskiego do tęga artykułu i poa 
■Gruszki c\> art 5. Wnicejek tqn wąpólny opiejwal: 
S zczegółow e postępowanie co da sprafebu użycia 
•państwowego Funduszu Goąpo<fe*czejJo i  zasad ad- 
•minćatrc(waiMa nim ustali statut, który będzie u- 
Cbwalony w drodze osobnej ustawy". Tea wnioaek 
‘odrzucono, natomiast przyjęto wnścsek, który pos. 
Gruszka postawił był na wypadek upadku tamtego 
Vnicdku, miinfl owicie: „Szczegółowa postanowienia 
’co do sposobu użycia państwowego Funduszu Gos- 
^odarczegjo i zaffad administria wania nim ustali sta­
tut, który będzie uchwaiąniy przez Radę Minpstrówj 
i  ogłoszony w  Dzienniku Ustaw Państwa".

Inne artykuły przyjęto bez ważniejszych zmian. 
‘Trzecie czytanie odlbędzie się na innesn posiedze­
niu.

USTAWA O ZGROMADZENIACH.
Tow. Czapiński w im ieniu całej Komisji 

K onsty tucyjnej ośw iadczył, że mimo, iż Ko­
m isja o d b y ła  trz y  czy tan ia  u staw y  o zgro­
m adzeniach , uzna ła  jednak  konieczność dal­
szych obrad  i p rosi o  ponow ne odesłan ie  tej u- 
staw y  d o  Komisji. (Miał ją w swoim czasie 
referować ks. Lutosławski).

W niosek ten przyjęto.
PODATEK DOCHODOWY.

Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu nowe­
lę do ustawy o podatku dochodowym, oraz rezo­
lucje korndsyjne, aby Rząd do 14 dni wniósł nowe­
lę  do rozporządzenia Prezydenta o bilansach zło­
gowych dla irtwąględnienia w bilansach podatko­
wych rzeczywistej wartości remanentówi; aby 
przedstawił przepisy o organizacji instytucji bu­
chalterów przysięgłych i powierniczych; aby spo­
rządził statystykę podatku dochodowego i zwró­
cił uwagę na wykształcenie urzędników skarbo­
wych w zakresie wymierzania podatku dochodo­
wego. Po zatem przyjęto rezolucję P- Pieniążka 
((Piast), aby Rząd przy wymiarze podatku docho- 
dowtego za roik 1925 i 1926 wziął pod uwagę prze­
ciętną cenę żyta w 1924 r., a nie przejściową zwyż­
kę, wywołaną w r. 1925,

NOWY WICEMARSZAŁEK SEJMU.
Następnie przez atklamacjię wybrano zamiast 

■zmarłego posła, Zygmunta Seydy, wicemarszał­
kiem Sejmu od Zw. Lud.-Nar. p. (Plucińskiego. 

USTAWA O CUDZOZIEMCACH.
Po odc-słariiu do komisji w pierwszem czytaniu 

dwuch ustaw mniejszej wagi, przystąpiono do u- 
etawy o cudzoziemcach.

Pos. Pry stupa fkomJ) mówi o trudnościach, 
czynionych przez administrację przy uzyskaniu o- 
bywatełstwa. Kończy swe przemówienie dema­
gogicznemu komunałami i wtnosi odrzucenie usta­
wy.

Pos. Taraszkicwicz fkł. Białor.) wnosi odrzu­
cenie ustawy i proponuje wniosek, aby Rząd w te r ­
minie miesięcznym wniósł ustawę o obywatelstwie 
z uwzględnieniem traktatów.

P o  .przemówieniu pos. Ballina (głosowano wtnio- 
sek pos. Prystupy, k tóry  został odrzucony. Tem 
łamem wpadł wniosek pos. Tara’szkiewitza.

ZGROMADZENIA POSELSKIE.
Przedmiotem dyslkusji jest sławetny okól'nilk 

min. Ratajskiego oraz wniesiony przez Rząd pro­
jekt ustawy o zgromadzeniach, zwoływanych przez 
członków Izb prawodawczych.

Pos. Bagińska fWyzw.) potępia okólnik mitn. 
Ratajskiego i oświadcza, ie  wszelkie krępowanie 
ciał ustawodawczych będzie uważał za zamach na 
parlamentaryzm. .Stronnictwo mówcy będzie bro­
niło tego, aby pomiędzy posłem, a obywatelem nie 
stawał przdestawicieł administracji. Wnosi przej­
ecie nad projektem ustawy do porządku dziennego. 

PRZEMÓWIENIE TOW. PRAGIERA.
(W streszczeniu).

P ro je k t tej u staw y  w iąże się ze spraw ą 
, Mnika p. R ata jsk iego  o  zgrom adzeniach na 

k ch w schodnich. O kólnik  p. Ratajskiego, 
łamić *r* do tychczasow y s tan  rzeczy, naw raca 
do ro zp  ządzenia Kom. G en. Ziem. W schod­
nich o raz do ukazu  ca rsk iego  z 1906 r. R oz­
p o rząd zen ie  Kom. G en. w ydane było  w cz a ­
sie w ojny, toczącej się n a  k resach , i w  zasa­
dzie zakazyw ało  zgrom adzeń pod  o tw artem  
niebem . A le to  by ło  podczas w ojny i na te ­
ren ie  wojny! U kaz ca rsk i zakazuje zebrań  w  
szkołach  (oprócz naukow ych), w  hotelach , r e ­
s tau rac jach  i gospodach.

A le w  okó ln iku  swoim  p. R a ta jsk i pozw o­
lił sobie n a  zmianę owego ukazu. M ian. za­
s tą p ił w  pew nem  m iejscu ,,N ajjaśniejszego P a ­
n a"  —  P re zy d e n tem  R zeczypospolite j, a „D u­
m ę" —  Sejm em  i S en atem . W  innem  m iej­
scu „p rzek azu je"  w ładzę, k tó rą  u k az  daje 
m in. sp raw  w ew n., w ojew odom  i starostom . 
Zm iany tak ie , dokonyw ane za pośredn ic tw em  
okóln ika, są na w skroś n ie legalne. Min. p rzy ­
w łaszcza sobie w ładzę, k tó re j nie ma, b e z ­
p raw n ie  co do treśc i i co do formy.

O burzający  jest sto sunek  min. do k o n sty ­
tucy jnych  p ra w  poselskich . K onsty tuc ja  m ó­
wi w yraźn ie o działa lności posłów  poza S ej­
mem, a najw ażniejszą częścią tej działa lności 
jest sw obodne porozum iew an ie  się z w y b o rca­
mi. I nie chodzi tu  ty lko  o  okręg , k tó ry  d a ­
nego posła  w ybra ł, ale o ca łe  Państw o, pon ie­
w aż pose ł jest p rzedstaw ic ie lem  ludności ca- 
lego P aństw a. O graniczenie w olności zebrań  
poselskich na k resach  godzi w  ca łe  Parisłw o.

najlepiej w łaśnie w idzim y to w  p rz e d ło ­
żone, Sejm owi ustaw ie. K iedy p. R a ta jsk . od

£  ^ r eS“  d°  UStaW*' ro zc iągnał dzia­łanie p raw a w yjątkow ego na ca łe  Państw o

“ m“ h “ pr" *  w*:
Są u nas żywioły, k tó re  nad w szystkiem i 

upraw nien iam i Sejm u staw iają znak  zapy ta / 
m a. P odają w w ątpliw ość wolność in te rpe la­
cji, n ie tykalność poselską, w olność zebrań  po­
selskich i t. d. A le form  i ducha ustro ju  re ­
publikańskiego złam ać nie pozwolim y.

T rzeb a  przyznać p. R ata jsk iem u, że do- 
k aza ł n ie lada sz tuk i: okólnikiem  swoim  p rz e ­
licy tow ał p. K iem ika!

O kólnik p. R ata jsk iego  s tw a rz a ł p raw o 
w yjątkow e dla k resów , w b re w  stanow isku  
R ządu i Sejmu, k tó ry  odrzucił w prow adzen ie  
stanu  w yjątkow ego.

W pro jekc ie ustaw y  p. R a ta jsk i pozorn ie 
odstępu je od zam achu na w olność zeb rań  p o ­
selskich na k re sa ch  — ale po to  ty lko , aby 
ten  zam ach rozciągnąć na ca łe  P ań stw o  w  po ­
staci up raw nien ia  R ady  m in istrów  do zaw ie­
szania na 3 mies. w olności zgrom adzeń  p o se l­
skich w szędzie, gdzie uzna to  za stosow ne. 
J e s t  to  zupe łn ie  sp rzeczne z K onsty tucją , 
k tó ra  nie zna tak ie j form y zaw ieszan ia  p raw  
obyw ate lsk ich , k tó ra  ściśle regu lu je  sposób 
w prow adzan ia  stanu  w yjątkow ego  i uzależn ia 
s tan  w y jątkow y  w  każdym  poszczególnym  w y­
p ad k u  od zgody Sejmu.

U staw ę tę  odrzucam y i zw alczam y. (Okla­
sk i ca lew icy).

Min- Spraw Wewn., p. Ratajski broni się, że 
1cst tylko wykonawcą 1 stróżem prawa i że nie je- 
(go 'w  tem wina, jeśli u  nas obowiązują prawa za­
borców, zatwierdzone zresztą ustawą, przyjętą 
'przez Sejm dn. 4 lutego 1921 r.

(Przemówienie min. Ratajskiego jest przerywa­
ne okrzykami i biciem w pulpity na lewicy. P ra­
wica w;Ła i żegna „swego ministra" oklaskami.

Ostatni przemawiał pos. Smoła (Wyzw.), k tó ­
ry stw ierdza, że Rząkł swym stosunkiem do posłów 
obniża powagę parlamentu i .przypomina słowa 
min. Tłiugutta, który niegdyś powiedział, że niema 
w Polsce osła, któryby nie kopnął Sejmu. Mów­
ca kończy oświadczeniem, że tam, gdzie jest Kon­
stytucja, nikt ni'e ,podporządkuje się okólnikom.

Dyskusję odroczono.
Następne posiedzenie we wtorek, o godz. 

KJJ4 rano.

W  pro jekc ie  u staw y  o regu low an iu  o rze - 
m iału ży ta  i t. d. czytam y, m iędzy innem i:

„T rudność wypośrodkowania is to tnej ry n ­
kow ej ceny  zboża"...

„W ypośrodkow anie" jest to  szpetny  i ni-*, 
do rzeczny  now otw ór, k tó rym  „zbogaciła** ję ­
zyk polski —  b iu ro k rac ja  galicyjska.

N ależy  zaś m ów ić: „trudność zbadania, 
wywnioskowania, albo p o p ro s tu  stwierdzenia 
isto tnej ceny".

P ro jek t u s taw y  o  w ykonyw aniu  p rak ty k i 
den tystycznej ośw iadcza uroczyście.

„P onadto  techn icy  den tystyczni... m o­
gą... w ykonyw ać wszelkie rękoczyny na zę­
bach  poszczególnych i uzębieniu, jak ich  po ­
trzebu ją  do spo rządzan ia  sz tucznych  zębów  i 
uzębienia, ko ro n  i m ostków "...

„R ękoczyn" je st to  w yraz  złożony n iep o ­
p raw nie  i n iedorzeczn ie . U żyw a się go też 
zw ykle raczej w  znaczeniu  sw aw olnem , za ­
m iast: pobicia ręk ą . Nie sądzim y jednak , że 
b y  u s ta w a  m ogła upow ażnić den ty stów  do w y­
b ijania poszczególnych zębów  lub całego u- 
zębienia!

O czyw iście w ięc zdanie pow yższe brzm ieć 
pow inno: „w ykonyw ać w sze lk ie  czynności, 
do tyczące zęb ó w  poszczególnych i uzęb ien ia 
a p o trze b n e"  i t. d.

K R O N IK A
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI SKARBOWEJ.
Podatek ad wina.

Pos, ks. Kaczyński referował projekt ustawy
0 podatku' od wina i miodiu syconego. Projekt rzą­
dowy przewiduje następującą skalę podatku: od 
win gronowych, zawartości do 16% alkoholu
1 zł. 20 od litra, powyżej 16% alkoholu — 2 zł 40 
Od win sztucznych, rodzynkowych i owocowych 
po 40 gr. od litra. Referent proponuje podwyższe­
nie stawtki od win szlu-znych i rodzynkowych do 
80 gr. Od butelki szampana gronowego 6 zł., od 
butelki wina owocowego musującego — 3 ii., przy- 
C7em za w.na musujące uważa się napoje zawie­
rające i ‘/ :%  alkoholu oraz kwas węglowy.

Z ważniejszych należy wspomnieć artykuł, żą­
dający, aby etykieta na, butelce wskazywała czy 
'to wino musujące:, gronowe, owocowe i t. d. Pro­
jekt pozwala na wyrób wina dla własnej potrzeby 
w ilości 50 litr. rocznie bez opodatkowania..

Dotychczasowe opodatkowanie wynosiło 20% 
ceny sprzedażnej.

W ostatnich latach sprowadzano w zagranicy 
rocznie 1,800,000 — 1,900.000 Itr. wina oraz 60D00 
butelek szampana,. W  kraju wyrabiano około
2 m iii Itr, wina owocowego, około 1 rrtrlj. miodu 
(syconego i 60,000 Itr. wina musującego. W r. 1923 
oraz w r. 1924 opodatkowano rocznie 2% mSJj, Itr. 
wina i 60.000 butelek szampana,

iW dyskusji pos. tow. MOraczewski zarzucił, 
że projekt rządowy rozróżnia tyC'ko 2 rodzaje wi­
na, podczas gdy należałoby rozróżniać trzy ro­
dzaje: wina lekkie, stołowe i deserowe, t. j„ do 
.13%, do 16% i wyżej 16%. Jest przeciwny za­
liczaniu do win musujących napojów o 1% % al- 
Ikoholu, gdyż tu możnaby już nawet zaliczyć piwo, 
zawierające 2%  — 4% alkoholu.

Pos. Gościclri ,jesi za zakazem wyrobu wina 
sztucznego.

■Pos. Wiślicki sprzeciwia się podniesieniu po­
datku od wina rodzynkowego do 80 gr. gdyż jest 
•to wino rytualne!

W glosowaniu komisja odrzuciła wniosek pos 
Gościdkieigo oraz przyfeła wniosek tow. Moraczew- 
,skie<£o, ażeby za wina musufece uzaiać te, które 
.zawierają rainimuen 4.% alkobotki. Komisja uchwa­
liła s*tawk<* 80 £r. od win sztucznych,, od win ro­
dzynkowyich 60 gr., resztę stawek zaś według pro­
jektu rządowego.

Dalszy ciąg dyskusji we wtorek.

2 KOMISJI BUDŻETOWEJ.
Komisja na 'wczorajszem posiedzeniu wysłu­

chała sprawozdania przedstawiciela Najw. Izby 
Kontroli Państwa o stanie wykonania budżetu Mi­
nister jum Spraw Wojsk, na rok 1924. Wywody 
przedstawiciela Najw. Izby Kontroli Państwa w 
wielu punktach uzupełniał p. Minister Spraw Woj­
skowych.

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Komisja pod przewodnictwem tow. posła d-ra 

Marika uchwaliła Wczoraj projekt utstawy o (języ­
ku  polskim w sądownictwie i no tar jacie w b„ dzielł- 
biey pruskiej. 'Projekt rządowy, w drugiem czyta­
niu przyjęty, uwzględnia w znacznym zakresie 
praw a języka niemieckiego. Następnie Komisja 
przyjęła popra-wiki Senatu do projektu ustawy o 
zaginionych księgach hyipoteczmych.

k r o n i k a
POLITYCZNA.

p r z y ja z d  s o c ja l is t ó w  g d a ń s k ic h .
Celem oddania nam wizyty i wymiany zdań 

w sprawach polsko - gdańskich, przyjeżdżają 
dzisiaj do Warszawy tow. tow. Gcel, w ics-

prezes Sejmu gdańskiego; Rohm, przew. klu­
bu socj. w Sejmie; Mau, gener. sekretarz par- 
tji oraz Spielmann, gener. sekr. rady związków 
zawodowych.

NOWY DZIENNIK W WA.RSZAWIE.
22 b. m. odbyło się walne zebranie dele­

gatów Polskiego Stronnictwa Mieszczańskiego, 
na którem dokonano wyborów do Rady Na­
czelnej Stronnictwa. W skład Rady weszli 
między innemi pp. Aleksander Rosset i Baryl- 
ski Henryk. Postanowiono założyć własny 
dziennik p. n. „Opinja”, który wkrótce ma 
zacząć wychodzić w Warszawie.

UWOLNIENIE HR. TOLLA.
Aresztowanego przed kilku dniami, pod 

zarzutem szpiegostwa, Eugenjusza hr. Telia, 
zwolniono na polecenie władz sądowych, jako 
niewinnego zarzucanego mu przestępstwa.

*

Podsekretarz stanu Prezydjuni Rady Minis­
trów, p. dr. Studziński, przyjął wt dniu 27 b. m- 
‘prezesa Stow. Urzędników Państwowych, p. Ze­
nona Szczawińska ego i odbył z  mmi dłuższą konfe­
rencję w sprawach urzędniczych.

TELEGRAMY
Lafeesis® Party aiag. i Xw.

proiakfcsłeiw genewskiem.
Londyn. 27 lutego (PAT). Komitet wyko- newski i sprzeciwiającą się zastąpieniu tegoż

naw czy  pariji robotniczej i E ekretarja t gene-  ! ~ "
rainy kongresu związków zawodowych przy­
jął wspólną rezolucję, aprobującą protekuł g e .

przez przymierza z gwarancjami wojskowemi 
w jakiejkolwiek bądź formie.

K o n fe r e n c ja  m i ę d z y s o l u s s n i e s a .
Paryż, Tl lutego. (PAT.). „Matin” pi­

sze: Rząd francuski nie chce angażować 
się do układania programów konferencji 
międzysojuszniczej zanim nie będzie mógł 
wydać opinji w sprawie postanowień woj­
skowego komitetu wersalskiego. Skądinąd 
rząd francuski nie pozbywa się nadziei za­
stąpienia oddzielnego traktatu bezpieczeń­
stwa przez protokół genewski. W  każdym 
bądź razie Francja nie zgodzi się na to, 
aby sprawa rozbrojenia była stawiana

J  przed sprawą bezpieczeństwa.
„Quoditicn dowiaduje się, iż korni 

tet wersalski przedłoży swą opinję konfe 
rencji ambasadorów jutro wieczorem, lu 
w poniedziałek rano. Zdaniem tegcż dzier 
nika staje się rzeczą coraz bardziej pewm 
że Herriot i Chamberlain spotkają się 7-g 
marca; są też zdaniem „Quoditien 
wszelkie dane do przypuszczenia, że kor 
ferencja międzysojusznicza otwarta zostć 
nie 17-go lub 18-go marca.

P o w sta n ie  kurdów  w  TisreJI*
Angora, Tl lutego. (PAT.). Prezydent 

ministrów Fethi-bej oświadczył na posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego, że po­
wzięto energiczne zarządzenia celem stłu­
mienia powstania kurdów. Nadto rząd po­
wołał 5 roczników i ogłosił stan oblężenia 
także i w nieobjętych powstaniem częś­
ciach państwa. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło projekt ustawy, według którego 
każdy, kto pod pozorem obrony trady­
cji religijnych podburza do powstania, jest 
winien zdrady_ stanu. Dzienniki donoszą, 
że ruch kurdów ma cele monarcbistyczne!

Angora, 27 lutego. (PAT.). Uzbrojone 
bandy powstańców, zajmujące miasto 
Kharpout pod naciskiem wojsk rządowych, 
zmuszone były opuścić to miasto w zupeł-

j nym popłochu. Jeden z przywódców po­
wstańców szedk A.hmed zastał schwytany. 
Ludność objętego powstaniem terytorjum  
współdziała energicznie z władzami w ich 
akcji pościgowej.

Wiedeń 27 lutego. (PAT.). „N eues  
Wiener Tagełńatt donosi z Angory, że 
powstanie przybiera wielkie rozmiary i 
wywołuje w kołach tureckich zaniepokoje­
nie. Powodem ruchu jest to, że do pow­
stańców przyłączyły się żywioły wierne 
dawnemu duchowi religijnemu mahome­
tan.

Londyn, 27 lutego. (PAT.). Wolff. 
Według doniesień z Konstantynopola Kur­
dowie opanowali również miasto Malatia.

KII
Berlin, 27 lutego. (PAT.). Biuro W ol­

fa przynosi z Paryża oficjalną wiadomość, 
w której, wbrew odmiennym informacjom 
dzienników o stanie rokowań handlowych 
niemiecko - francuskich, donosi, iż w tej 
chwili chodzi nie tyle o zawarcie prowizor­
ium, ile o ustalenie wytycznych dla takiej 
prowizorycznej umowy, któraby zarazem 
przygotowała zasady ostatecznego układu, 
według tych zasad, Niemcy od pewnego 
terminu za wszystkie artykuły wywożone 
miałyby prawo pobierać te same s t a w k i  ta ­
ryfowe, które przysługują albo mogłyby 
przysługiwać jakiemukolwiek innemu pań­
stwu.

w i ir a l .
Berlin, 27 lutego. (PAT.). Rokowania 

kolejarzy z głównym zarządem państwo- 
v*ych kolei żebaznydh w sprawie nowego 
uregulowania poborów i czasu pracy nie 
doprowadziły do pozytywnych ‘wyników. 
Rokowania te będą w przyszłym tygodniu 
na nowo podjęte. Dzienniki wyrażają na­
dzieję, że uda się  ̂zażegnać grożący strajk, 
a  tory miejscairó, jak n;p. w Lips!ku, już się 
rozpoczął.

H  h m
Berlin, 27 lutego. (PAT.). W edług biu­

letynu o godz. 10 rano prezydent Rzeszy 
Ebert spędził noc spokojnie. Stan zdrowia 
chorego poprawia się.

OSrali s o o ' i f e  w!i
Rzym, 27 lutego. (PA T .). Zarząd par- 

tji socjalistów - unitarjuszów zebrał się tu­
taj dla omówienia sytuacji wewnętrznej. 
W dyskusji zarysowały się dwa prądy: je­
den za udziałem w wyborach, drugi za ich 
bojkotem. Po długich debatach p r z e s z e d ł  
wniosek kompromisowy. Wniosek ten 

stwierdza zamiar ścisłego porozumienia 
wszystkich przeciwników faszyzmu zarów­

no dla udziału w walce wyborczej, jak dla 
powstrzymania się od niej. W  kwestji po­
wrotu do pracy parlamentarnej odwołano 
się do decyzji kierownkuegi. komitetu blo­
ku opozycji. Prasa komentuje znamienne 
znaczenie przez socjalistów konieczności 
bliższego porozumienia z czynną opozycją 
w izbie.

t e l l a m i ?  s a ' i t i a  palii
k m  nisiyiinii s m w i w

Praga, 27 lutego. (PAT.). Jak  donosi 
komunikat urzędowy, policja aresztowała 
sekretarza partji komunistycznej, Yodickę, 
w chwin, gdy otrzymywał on od niejakiego 
Driaka, miernika bez zajęcia, mapy i do­
kumenty wojskowe. W czasie badania 
D nak przyznał się że już od dłuższego 
czasu doręczał Vodicce dokumenty wojsko­
we za stam wynagrodzenie miesięczne i za 
zwrotem wydatków, poniesionych w związ­
ku z wydobyc.em tych dokumentów Re­
wizja przeprowadzona u Vodicki, spowo­
dowała aresztowanie jeszcze 6 osób nale­
żących do stronnictwa komunistycznego a 
podejrzanych o szpiegostwo.

Jill
rj *« i* i l• 7J »• ił ¥ (a4

Gdańsk, Tl lutego. (PAT.). Na w
rajszom posiedzeniu Volkstagu obradt 
no nad  wniesionym przez so
demokratów projektem ustawy!, dc
gającym się zmiany konstytucji * 
sklej przez zmniejszenie liczby oo< 
Yolkstagu ze 120 na 85, dalej przez zm 
szeme liczny senatorów i utworzenie s 
tu wyłącznie odpowiedzialnego orzed 
lamentem, wreszcie przez stworzenie 
żliv/ości rozwiązania Yolkstagu. W < 
kusji przedstawiciele 'wszystkich nic 
frakcji oświadczyli się tylko za pierws 
ządaruem t. j. za zredukowaniem li< 
posłow. W głosowaniu wniosek co
zmniejszenia liczby posłów w Yolks
przyjęto wymaganą większością %, : 
natomiast żądania socjal - demokra 
dotyczące zmiany konstytucji, nie zna



„ROBOTNIK11, sobota dn. 28 lutego 1924 r. Str. 5

fy potrzebnej większości. W  dalszym cią­
gu posiedzenia przyszło do burzliwych 
starć pomiędzy narodowymi socjalistami, 
a socjal - demokratami, z powodu obrazy, 
jakiej dopuścił się jeden z posłów narodo­
wo - socjalnych, atakując prezydenta Rze­
szy Eberta.

Stiail w t t iz i  nzHBza f t
Łódź, 27 lutego. (PAT.). W  dniu dzi­

siejszym przystąpili do strajku robotnicy 
w zakładach przemysłowych Bawełniane­
go Towarzystwa Akcyjnego I. K. Poznań­
ski. S trajk objął wszystkie oddziały tkal- 
iH 1 P°^ostaje w związku z zatargiem w za­
kładach Scheiblera i Grohmana oraz t-wa 
akcyjnego Geyera.

Katowice, 27 lutego. (PAT.). „Gazeta 
Ludowa donosi z Dąbrowy Górniczej, że 
dzisiaj w południe na ul. Sobieskiego nie- 
wys edzony dotychczas sprawca zamordo­
wał w Dąbrowie Górniczej wybitnego ko­
munistę, Antoniego Kamińskiego.

Ruch robotniczy
Z ifdffl par®

W  niedzielę, dn. 1 m arca.

Wielki wiec na Pradze. O godz. 10 ra ­
no w sali Teatru Praskiego odbędzie się 
Wielki Wiec Polityczny. Przemawiać bę­
dą posłowie: N. Barlitki, Z. Gardecki, Z.
Praussowa, radni: P. Dewódzki i M. Pi- 
łacki.

Towarzysze stawcie się licznie!
Dzielnica O chota. O godz. 2 ipopoł, w lokalu 

dzielnicy, Grójecka 59. odbędzie się K onferencja 
•Dzielnicowa.

Dzielnica M arymont. O godz. 2 m. 30 w lo ­
kalu diriełnicy, Marytmondka 40, odbędzie się K on­
ferencja Dzielni-cowa.

Wiec na M arymoncie. O godz. 12 m. 30 w pod­
wórzu dzielnicy Marymonckiej, ul. Marytmondka 40, 
odbędzie się wiec polityczny. Przemawiać będą: 
tow. tow.: Kowalew, Morawski, Berger i Modliń­
ski.

K om itet Dzielnicy Śródmiejskiej P. P . S. z a ­
wiadamia, że sek re taria t dzielnicy czynny jest i  w 
niedziele od godz. 12 — 2 popoł

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Slan. Zjedn. za 1—5.16 1 pól 
Franki francuskie za 100 — 26.70 
Funty angielskie za 1—24 68 
Floreny holend. za 100—207 85 
Kor. czesko— slow. za 100—15.37 
Franki szwajc. za 100—99.78 
Korony austrjac . za 100 000—7 31 
Liry włoskie za 1®3— 2102 
Franki belgijskie za 100—26.10

Szanownych Prenume­
ratorów prosimy o uregu­
lowanie prenumeraty za­
ległej i za miesiąc marzec.

Nieopłacone egzempla­
rze z m u s z e n i  będziemy  
wstrzymać z dniem 1 marca

3 SŁOWA
PALTA dbMOWE 

„PEGA“
MAKSVMIL3AN ZANDI6

K o sz y k o w a  43  przy M a rs z a łk o w s k ie j .

Dzid tylko 1 przedstawienie 
o  g o d z . 4  p  p. ostatni występ 
pogromcy M  \

oraz całego towarzystwa.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Me te o roi ogier.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie -j-9°2, najniższa —0°6

P. p. p. w dniu dzisiejszym: przeważnie po­
chmurno, cieplej, opady na zachodzie i północy 
kraju, umiarkowane wiatry południowe i połud­
niowo - zachodnie.

Akademja poświęcona sprawom Mazurów 
pruskich. W  niedzie lę  dnia 1 m arca  o godz. 
5 pp. w  w ielk iej sali R ady  m iejskiej odbędzie 
się Akademj?, pośw ięcona spraw om  M azurów  
pruskich .

P rzem aw iać b ędą : sen a to r B aliński —  t>re- 
zes R ady  m iejskiej, inż. F ranciszek  B ąkow ski 
—■ p rez es  obw odu w arszaw skiego  Zw iązku O- 
b ro n y  K resów  Zachodnich, prof. J e rz y  K ur­
natow sk i —  p rezes Z rzeszenia E w angelików  
Polaków , se n a to r tow . B olesław  L im anow ski, 
w ojew oda S tan is ław  S rokow ski, Em ilja Su- 
k e rto w a  —  re d a k to rk a  „G aze ty  M azu rsk ie j11, 
a r ty s ta  T e a tru  Polskiego —  L udw ik F ritsch e  
odczy ta  u tw o ry  p o etó w  m azursk ich .

C hór T o w arzy stw a Polskiej M łodzieży 
Ew angelickiej o raz P ierw sze K oto Śpiew acze 
W ydzia łu  K u ltu ry  m ag istra tu  m. W arszaw y  
odśp iew ają pieśni m azursk ie pod dyrekcją  
prof. L udw ika H eintzego.

A kadem ja u rząd zan a  jest s ta ran iem  Zw. 
O brony  K resów  Z achodnich i Z rzeszenia E- 
w angelików  P olaków . Z aproszen ia o trzym y­
w ać m ożna w  lokalu  Zw iązku O brony  K resów  
Z achodnich, N ow y Św iat 21, pokój 5, te lefon  
258-53.

W ejście b ezp ła tne .

W ystawa Pogotowia „Ratownictwo". Dziś 
o godz, 11 rano pan p rezydent m iasta inż. W łady­
sław  Jab łońsk i otw orzy w ystaw ę Pogotow ia R a­
tunkow ego m ieszczącą się przy ulicy Nowy-Św iat 
67. W ystaw a będzie o tw arta  przez cały tydzień 
t. j. do p ią tku  w łącznie. Codziennie daw ane będą 
koncerty  orkiestr, chórów, radiow e i na m echa- 
nicznern pianinie D uo-A rt oraz w yśw ietlany b ę ­
dzie filmie p. t. „Z życia Pogotow ia R atunkow ego 
w W arszaw ie". Liczne odczyty i pogadanki le ­
karsk ie  zaznajam iać będą  zw iedzających z ra to w ­
nictwem  lekarskiem , przyczem  na miejscu sprze­
daw ane będą  ap teczki podręczne Pogotow ia po 
3 złote za sztukę. B ilety w ejścia po 50 groszy i 
po złotemu.

O tw arcie nowej przychodni Kasy Chorych.
W niedzielę dnia 1 m arca r. b. o godz. 1-ej w po­
łudnie w obecności zaproszonych gości odbędzie 
się pośw ięcenie i o tw arcie nowej przychodni K a­
sy Chorych m. W arszawy. Przychodnia jest już 
czw arta z kolei, jakie W arszaw ska K asa Chorych 
urucham ia w ciągu ostatniego półrocza. Mieści 
się przy ul. Śniadeckich Nr. 6 i obejmuje 3 gabi­
nety  lekarskie , jedną poczekalnię i biuro zapisów. 
Przychodnia przy uL Śniadeckich przeznaczona 
jest dla chorych w enerycznych i wewnętrznych.

Z Cyrku. Dziś wobec w ieczornego koncertu 
na budowę schroniska dla artystów, odbędzie się 
przedstawienie popołudniowe o godzinie czw ar­
tej. Jest to ostatni dzień programu lutewego, a 
więc po raz ostatni zaryczą tygrysy i okaże swój 
talent budzący podziw ich pogromca. Po raz o- 
statni też ukażą się wirtuozi holenderscy z har­
monijkami oraz cały zespół, dostarczający tylu 
różnorodnych wrażeń.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
H istorja ruchu ludowego w Polsce. W nie­

dzielę dn. 1 m arca o godz, 4 pp w lokalu przy ul. 
H ortensja Nr. 7 m. 25 odbędzie się staraniem  
Stow. A kad. Niez. Mł. Ludowej referat p. posła 
M aksym iljana M alinowskiego, na tem at: „H istor­
ja ruchu ludowego w  Polsce". W stęp wolny dla 
członków  Stow, i gości akadem ików.

Polskie Tow. Teozoiiczne. Dnia 1 marca r. b. 
o godzinie 5-ej po poł. w  sali Związku Zawodowe­
go U rzędników  miejskich, K rakow skie Przedm  1, 
odbędzie się kolejna z niedzielnych pogadanek. 
T em at: „Człowiek w idzialny i niewidzialny". 
WYPADKI.

K atastrofa lotnicza. W czoraj o godz. 5 po 
południu podczas lądow ania na aparacie  „Bri­
sto l" lo tn ika kp t Jarzębińskiego i obserw ato­
ra  kpt. Zkrzaka, w skutek zaczepienia aparatu  o 
w ierzchołek drzew a w- pobliżu lotniska, apara t 
pow yższy spadł i uległ zdruzgotaniu. L otnik i ob- 
serw 'ator nie odnieśli żadnych obrażeń cielesnych,

T ragedja telefonistki. W czoraj około godz. 3 
po południu na cm entarzu Bródzieńskim  w alei 11 
B. napiła się esencji octow ej w celu samobójczym 
30 letn ia A nna Czajkow ska pracow niczka w ar­
szawskiej sieci telefonów . Przy desperatcc zna­
leziono opróżnioną buteleczkę 100 gram ową po 
esencji octowej i szklankę. L ekarz Pogotow ia po 
przepłukaniu  żołądka, przew iózł desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala Przem ienienia Pańskie­
go. Czajkow ska wczoraj do godz 1 po poł. p ra ­
cow ała i nie zdradzała objaw ów  zdenerw owania. 
Przyczyna rozpaczliw ego kroku — silny rozstrój 
nerw owy.

O fiara zawodu miłosnego. 23-Ictnia G ustaw a 
B rotm anów na ekspedientka, ostatnio bez zajęcia, 
k tó ra  w celu samobójczym napiła się esencji oc­
tow ej pod drzw iam i m ieszkania narzeczonego 
swego M oszka K ajzerow icza, jubilera przy ulicy 
Chłddnej Nr. 12, w  następstw ie czego zm arła, p a ­
dła ofiarą zawodu miłosnego. B adana przed 
śm iercią Brotm anówna, zeznała p rzedstaw icielo­
wi policji, że jakoby K ajzcrow icz ją uw iódł i shań- 
bił. Badany Kajzerow icz zeznał, że Brotm anów- 
nę znał od pó łto ra  roku, lecz oprócz niego znała 
ona rów nież i C haskla A jzenberga, szewca. B a­
dany A jzenbcrg oświadczył, że poznał B rotm a- 
nów nę w 191S r. na W ęgrzech, skąd w ydalono ją 
jakoby za niem oralny tryb  życia

Zgon ofiary dram atu  m ałżeńskiego. Ofiara 
krw aw ego d ram atu  m ałżeńskiego M ikołaj Jag ie ł­
ło, którego pow aliły w konsystorzu praw osław ­
nym strzały  żony, niepozw alającej na rozw ód 
zm arł dziś o godz. 1 m. 30 w  szpitalu  św. Ducha. 
Jadw iga Jagiełło , spraw czyni tej śmierci, osadzo­
na w w ięzieniu śledczem na ul Dzielnej.

M agik i towarzysze- jego w kom isarjacie. W 
podw órzu domu Nr. 27 przy ul. Miodowej pow sta­
ło w ielkie zbiegowisko w ywołane przez magika 
połykającego żywe żaby. Przechodzący poster. 
II kom isarjatu  Ja n  Ja rząb  przerw ał w idow isko i 
odprow adził magika A leksandra Filipiaka, M en­
dla A jzykow icza pom ocnika jego i R afała Gajge- 
ra  kataryn iarza — do XII kom isarjatu, gdzie spo­
rządzono p ro tokuł — za upraw ianie popisów m a­
gicznych i akrobatycznych bez pozwolenia

H sadów.*>
Spraw a b. carskiego urzędnika.

W  sądzie okręgowym toczyła się rozpraw a o 
oszczerstw o w druku z oskarżenia p, K onstantego 
'Zaremby, byłego pom ocnika p rezydenta  m. W ar­
's z a wy za czasów  rosyjskich, ostatnio szefa wy­
działu polskiej komisji likwidacyjnej, przeciw ko
redak to row i „Siprawy R obotniczej" (organu N jP JR.). 
p  H, Płoci ennilkowi.

W  m arcu  i kw ietn iu  1923 r. w „Sprawie R o­
botn iczej" zam ieszczony został cyk l artykułów  pA 
.U podlenie", w  k tórych  autor dow odzi, iż ,p. 
remiba zadenuncjował w sw oim  czasie prze'" ~i‘- u - 
idzami rosyjbkiemi naczelnego inżyniera n -ffsudc- 
tgo, K ajetana M ościckiego, oraz ,jego imocmika, 
'Czesława Rudnickiego. Dateij au to r zarzuca p. Za­
rem bie, iż w rogo trak tow ał zgłaszających się do 
ta ag: str a tu Polaków .

P onadto  artykuły  te zaw ierały wzmianki m. in. 
ó  .fem., że  ojciec p. Zarem by feytł szpiegiem  rosyij- 
isLitn w 1863 r., oraz że jego ibrat był „notorycz­
nym złodziejom i św ię to k rad cą1.

Rzecznikam i oskarżyciela w procesie  obecnym 
ty l i  adw okaci: Trejdosiew icz i G racjan D ąbrow ­
ski. O bronę red. Błóciennikai wnosili adwokaci:
Bclimoiiit i Nredzielistki.

(Po dwnijgodzinnych obradach sąd dkTęfgowy 
w-ydał wyrok, na mocy którego redak to r Płócien- 
nik skazany  został za oszczerstw o ma 2 tygodnie 
aresztu  (z art. 533 i 53 k . k„ t. j. z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących).

Proces o działalność antypaństw ow ą.

Pod przew . Sędziego Grzybowskiego odbyła 
się wczoraj w Sądzie Okręgowym rozpraw a z o- 
skarżenia 20 letniego M aksymiljana Wolfa, m ie­
szkańca W arszawy, tytułującego się nauczycie- 
]em _ .  o udział w  spisku zamachowym na u sta ­
lony w drodze prasę zasadnicz*-.h ustrój państw o­
w y - Polski.

O skarżony do winy się nie przyznał. O skar­
żenie popierał w  całej rozciągłości pp rokura to r 
Docha; obronę wnosił adw, Duracz.

Sąd skazał W olfa na pięć la t ciężkiego w ię­
zienia.

na sobotę  28 lutego.

Warszawa (385 m ). Godz. 18 — 19. K oncert 
zespołu orkiestralnego  Polskiego Tow arzystw a 
R adiotechnicznego. Solo na skrzypcach — p. 
M ańska. Śpiew — p. M orski, Śpiew — p G ołę­
biowski. K om unikat PAT. i biuletyn m eteorolo­
giczny.

Donoszą z Lubiany: W czoraj rano odczuto 
tutaj trzęsienjg z je ^ ^  k tó re  trw ało  3 sęk.

Londynu donoszą, że w czoraj w  hrab- 
S:W°,U:tA 0^ n®s ł̂am's'hire zanotow ano trzęsien ie  zie­
mi, ore ylo talk silne, że Spowodowało trzask  
wiązań domów drew nianych.

2 Hady MieJsfcieJ
Rezygnacja członków  delegacji. — B araki dla bez- 

omnyc  ̂ W  trosce  o bezrobotnych. — C hade­
cy przeciw ko związkom zawodowym . — W ybór 
komisy dla zbadania działalności kom it. obyw. 

odbudow y Rozm aitości.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
przcw odniczący odczytał rezygnację członków 
Delegacji przy yjyydzja ic Z aopatryw ania pp. rr. 
Hirszla, Zielińskiego i Paw łow skiego M otywem 
ustąpienia z D elegacji jest opinja w ielu radnych, 
uważających, że radny nie pow inien należeć do 
Zarządu instytucji autonom icznej.

Bez dyskusji uchw alono sumę 250.000 zł. na 
budowę drugiego baraku  dla bezdomnych. Nie 
w ywołał także żadnych sprzeciw ów  w niosek o u- 
chwalcniu dodatkow ych kredytów  w sumie złot.
50.000 na odbudow ę baraku  przy  ul. P odskarbiń- 
skiej. W raz z poprzedniem i kredytam i miasto 
na ten  barak  w yasygnow ało już 320.000 zł.

Drugie, ożywione, chwilami nam iętne debaty  
w ywołał w niosek r  E rlicha przyznania sumy
50.000 zł. na zapomogi dla tych bezrobotnych, k tó ­
rzy jako zatrudnieni w drobnych w arsztatach  nie 
podpadają pod ustaw ę o ubezpieczeniu na w ypa­
dek bezrobocia.

Komisja F inans.-B udżet. uchw aliła zam iast za­
pomogi k redy t w wysokości 100.000 zł. na roboty  
publiczne (bruki).

Zabrał głos r. tow . Jaw orow ski, k tó ry  pod­
kreślił op łakane położenie tej katcgorji robo tn i­
ków, k tórzy  dzięki brakom  ustaw y nie korzysta­
ją naw et z tych minim alnych zasiłków  Fund. Bez­
robocia, jakie otrzym ują robotnicy w iększych za­
kładów  przem ysłow ych. Dalej podniósł, że b rak i 
w ustaw ie pow stały  w Sejmie dlatego, że w ięk­
szość centrow o - praw icow a w zięła w obronę 
rzem ieśników  i drobnych fabrykantów . Jeś li 
M agistrat stać na angażow anie dyrek to ra  tea tru  
z pensją 50000 zł., jeśli stać  go na 16.000 zł. na
dar jubileuszowy dla „G azety  W arszaw skiej" — 
1° Powinny znaleźć się pieniądze i dla bezrobot­
nych.

Radny Erlich: Z liczby 6000 zarejestrow anych
bezrobotnych w W arszaw ie zasiłki pobiera tylko 
b00. Je ś li odliczyć jeszcze 2500 bezrobotnych in ­
teligentów, to pozostanie jeszcze conajm niej p rze­
szło 2000 nie podlegających ustaw ie. R oboty pu­
bliczne nie rozw iązują kwestji, gdyż nie wszyscy 
bezrobotni nadają się do robó t ziemnych.

rczydjunj zarządziło  przerw ę, podczas k tó ­
rej zebrało się na naradę koło N arodowe.

o przerw ie zabrał głos r. W ilczyński, który  
bar zo niepow ażnie polem izow ał z poprzednim i 
mówcami i ogłosił uchw ałę koła, k tó re  zgadza się 
na k redy t 50.000 zl. na zapomogi dla tych bezro- 
botnyc , k tórzy  w ylegitym ują się zaświadczeniem  
.Magistratu, iż nie mogą znaleźć zajęcia przy robo­
tach publicznych.

Przem ówił pow tórnie tow. Jaworowski, który  
stw ierdził, że koło N arodow e acz pod inną formą 
ale w  istocie rzeczy uchw ala w niosek lewicy. D a­
lej mówca zbijał wywody r. W ilczyńskiego.

R ad Lew. staw ia wniosek pow ołania przy 
W ydz. XVII M agistratu komisji z przedstaw icieli 
Związków Zawód.

Incydenty z przyw ołaniem  tow. Jaw orow sk ie­
go do porządku dziennego oraz z gorliwym poli­
cjantem  na galerji podaliśm y w czoraj. W ynik gło­
sow ania rów nież już wczoraj podaliśm y; zazna­
czamy tylko, iż przeciw ko utw ofzeniu komisji z 
przedstaw icieli Zw. Zaw. w ypow iedzieli się także 
chadecy!

Przed końcem  posiedzenia w ybrano komisję 
z 5 osób dla zbadania działalności kom itetu O by­
w atelskiego dla odbudow y T eatru  Rozmaitości. 
Do komisji weszli rr. Bańkowski. Bylewski. Pa- 
czesny. Jaszczolt i tow  adw. S. Tom aszewski.

P. S. Do wczorajszego spraw ozdania w kradła 
się pomyłka zecerska. Uchwalono na zapomogi 
dla bezrobotnych nie 10.000, lecz 50 000 złitych.

Ruch zawodowy
Do zredukowanych pracowników W arty

P. Z. G.
O gólne  z e b ra n ie  w a r to w n ik ó w  P. Z. G. 

o d b ę d z ie  się  w  d n iu  28 b . m. t. j. w  so b o tę  o 
( godz. 6  w iecz . w  sali O. K . R . (A l. J e ro z o lim ­

sk ie  6).
S ta w c ie  się liczn ie!

D elegat W eykum.
Zjazd pracow ników  miejskich.

Dnia 1 m arca r. b. o godzinie 10 rano w loka­
lu Związku przy ulicy W areckiej 7, odbędzie się 
N adzwyczajny Zjazd delegatów  Pracow ników  
M iejskich w Polsce.

Na porządku obrad będzie spraw a rozporzą­
dzenia p. P rezydenta Rzeczypospolitej o dostoso­
w aniu płac pracow ników  kom unalnych do płac 
pracow ników  Państw ow ych.

W obec tego, że rozporządzenie to  w chodzące w 
życie od 1 kw ietn ia r  b. godzi w dotychczasow e 
zarobki pracow ników  miejskich, zw oływ any przez 
Zarząd Głów ny Zjazd musi zająć odpow iednie s ta ­
nowisko, dlatego też prosim y o delegow anie 
p rzedstaw iciela pracow ników  miejskich, tak  zor­
ganizow anych jak i niezorganizow anych w naszym 
Związku w stosunku 1 na 100 pracow ników .

K oszty w yjazdu przedstaw iciela pokryw a 
K ąsa Oddziału, w zględnie pracow nicy miejscy po­
szczególnego miasta.

Na ten sam dzień w yznaczony jest Zjazd p ra ­
cow ników  tea tra lnych  w Polsce w celu rozw aża­
nia spraw  ,ich bezpośrednio dotyczących.

Prosim y o delegow anie p rzedstaw iciela ro ­
botników  teatralnych.

Zarząd Związku Pracow ników  
Instytucji U żytecz. Publ. w Polsce.

Komisja K ult.-O św iatow a Zw. Rob. Budowl. 
(Ogrodowa 12). W niedzielę dnia 1 m arca o godz. 
11 rano tow. Janiszew ski wygłosi odczyt na te ­
mat: „Kryzys w przem yśle".

W ycieczka d a  K atedry  św. Jana, W ydział 
O św iatow y Związku M etalow ców  urządza w n ie­
dzielę, 1 marca, wycieczkę do K atedry św. Jana. 
Zbiórka o 12 w  poł. przy  kolumnie Zygmuntow- 
skiej. B ilety w cenie 40 groszy do nabycia u mę­
żów  .zaufania w  fabrykach i na miejscu zbiórki.

Baczność, delegaci i mę£c|rvfe zaufania z  fa­
bryk metalowych. W e w torek, dn. 3 m arca, o g. 
6 wiecz. w lokalu Związlku M etalowców (Leszno 53) 
odbędzie się  posiedzenie mężów zaufania i dele- 
łgrtów, na k tóre  tow . zapraszam y. Poniew aż om a­
w iane będą bardzo ważne sprawy, dlatego p ro s i­
m y  o niezawodne i punikliuaine przybycie,

Roch
Z W ydziału Kobiecego. Dziś, w sobo.tę, 28 b.m

0 godz. 7 5,0 w lokalu W ydziału Kobiecego, Lesz­
no 53, odbędzie się sem inarium  odczytow e pod

. kierunkiem  tow. W. W eychert-Szymanowiskiej. Na 
! porządku dziennym: znaczenie watki z alkoholiz­

mem dla kobiety.

Lekcje kroju  i szycia. 2 m arca o godz. 6-ej po 
poł. rozpoczynają się lekcje kroju i szycia w „D o­
mu Sierot przy ul. C zerniakow skiej 90, lekcje od- 
bywać się będą stale w poniedziałki i czw artki 
od godz. 6 do 8 wiecz.

o d d z ia ł  w a r s z a w s k i  t . u . r .
Al. Jerozolim skie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

U roczyste o tw arcie K ola Młodzieży T. U. R, 
„Wc-Ia" odbędzie się w  niedzielę, dn. 1 m arca, o 
godz. 12 w poi. W lokalu  P. P. S., W olska 44. W  
program ie przem ówienia okolicznościowe i część 
artystyczna. Zaprasza się przedstaw icieli wszyst-
'k:c:h Kół Młodzieży,

W ycieczka do R atusza. W niedzielę dn. 
m arca odbędzie się w ycieczka do Ratusza. Zbiór 
ka  o godz. LI rano przed Ratuszem . Bilety w ce 
nie 60 gr. (dla członków  T. U. R 50 gr.) na y 
w ać można w Sekretariacie T. U. R. * PTZY WCI 
ściu.

O dczyt prof. Gutnplowicza. W niedz.e.ę^ dn
1 marca, o godz U  rano w sali Związku Zaw. rac. 
Przem . G astronomicznego, Rynek Starego Miasta 
Nr 38, wygłosi prof W ładysław  Gumplowicz od­
czyt p. t „Jak Anglia zawdadnęla morzami . Od­
czyt ilustrowany licznemi przezroczami. W stęp 
50 gr. Towarzysze, staw cie się licznie.-



S t r .  6 „ROBOTNIK", sobota dn. 28 lutego 1924 r. Nr. 59

B elgrad  (1650 m.}. G odz. 17.30 — 18.30— P ro ­
dukcje  m uzyczno  - w o k a ln e  zesp o łu  o p e ry  n a ro ­
dow ej.

Monacfajum (480 m.). G o d z  16.30 — 17.30 —  
K o n c e rt k w a r te tu ; w  p ro g ram ie  fan taz ja  F lo to ­
w a, m elo d ja  P a d e re w sk ie g o  i in.; godz. 21.00 —
23.00 — K o n c ert.

K ró le w iec  (460 m.). G odz. 16.30 —  18.00 — 
K o n c ert; godz, 20 00 — 21.00 — K o n c e rt; godz. 
21.15 —  22.15 —  M uzyka  do  tań c a .

B u d a p e s z t  (2000 — 3000 m.). G odz. 11.00 —
13.00 — K o n cert.

W r o c ła w  (415 m.). G odz. 16 30 — 18.00— M u­
z y k a  k am era ln a ; godz. 20.30 — G ra  n a  g ita rze .

P ra g a  (1100 m.). G odz. 17.00 —  18.00 — K o n ­
c e r t  tr ia ;  godz. 20.00 — 21 00 —  P ro d u k c je  w o k a l­
ne.

R zym  (425 m.). G odz. 17.15 — K o n c e rt; godz. 
17.45 — Ja z z -B a n d ; godz. 22.30 — M uzyka  do 
tań ca .

W ie d e ń  (600 m.J G odz. 11.00 — 12.50—K o n ­
c e r t;  godz. 16.10 — 180 0  — K o n cert; godz. 22.00 
— M uzy k a  k o śc ie ln a .

Z urych  (500 m.). G odz. 20.15 — M uzy k a  do 
tań c a .

S z to k h o lm  (440 m.) G odz. 19.00 — 21.00 — 
K o n cert.

Teatr i muzyka
TEATR NARODOWY.

Prem jera Żeromskiego. Pierw sze od kil­
ku tygodni oczekiw ane przedstaw ienie ko- 
medji S tefana Żeromskiego: „U ciekła mi
przepióreczka..." było tryumfem znakom i­
tego pisarza. Je s t to berw ątp ien ia najlepszy 
pod względem teatralnym  utw ór au tora  „Suł­
kowskiego". Zagadnienie poświęcenia osobistej 
spraw y dla idei, problem at tak  charak terysty ­
czny dla Żeromskiego, został w tej sztuce po­
stawiony w zupełnie inny sposób, niż np. w 
„Ludziach Bezdomnych". B ohater sztuki, Prze- 
łęcki (Osterwa), daje z siebie więcej, niż Ju ­
dym, bo zniew aża i plugawi najczystsze uczu-

MAGGI"" buljon W

kostkach

daje natychmiast doskonały rosó ł do

silnych zup mięsnych, 
delikatnych potraw mięsnych, 
smacznych jarzyn, so só w  i. t. d.m.

Przy zakupie prosimy uważać dokładnie na napis MAGGI.
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cie, aby osiągnąć cel wysoki. A rtyści g rali J 
nad w yraz świetnie. Podziwialiśmy pietyzm  
dla sztuki ze strony tak  znakom itych a rty ­
stów, jak Solski. Chmieliński, Zieliński, Stasz- 
kowski, którzy podjęli się ról trzeciorzędnych. 
Był to koncert sztuki aktorskiej. A utora w y­
woływano po każdym  akcie i oklaskiwano en­
tuzjastycznie.

Spraw ozdanie obszerniejsze w najbliższym
numerze.

T e a t r  W ie lk i .  D ziś „C arm en " . J u t r o  o 3 pp. 
„G o p lan a " , w ieczo rem  „M ad am e B u tte rf ly "  (w y ­
s tę p  T e ik o  Kiwy). W  p o n ied z ia łek  o s ta tn i w y ­
s tę p  T eik o  K iw y w  „M ad am e B u tte rf ly "  3-go 
m arc a  w  „R igo lett.o" i 5 m arca  w  „B alu  m ask o ­
w ym " w y s tąp i sły n n y  b a ry to n  w ło sk i C arlo  G a- 
leffi.

T e a t r  N a ro d o w y .  C o d z ien n ie  „ U c ie k ła  mi 
p rz ep ió rec zk a " . J u tro  o 4 pp. „D ożyw ocie".

T e a t r  Letn i .  C odzienn ie  .Z n a le z io n o  n ag ą  k o ­
b ie tę " .

J u t r o  po p o łu d n iu  „P an  n acze ln ik " .

T e a t r  im. B ogusław skiego ,  Dziś i ju tro  „O po­
w ieść  z im ow a". W  n ied z ie lę  o 12 w poł. „ P a s te r ­
k a  w śród w ilków ".

T e a t r  Po lsk i .  C o d z ien n ie  „ P o c ze k a ln ia  1 k la ­
sy" . J u t r o  o 3 i p ó ł „W  sieci" . W  p ią te k  p re m je ­
ra  k o m ed ji J .  K a ise ra  p . t. „R o m an s k ry m in a ln y " .

T e a t r  M ały .  C o d z ien n ie  „Z am iana" .
W  n ied z ielę  o 12 w  po ł. „Św it, d z ień  i noc"; 

o  4 p o p o ł. „Pan  sw eg o  se rca" .

T e a t r  Nowości.  C odzienn ie  „C loclo".
T e a t r  im. F red ry .  C od z ien n ie  „ J a n  M aciej K a- 

ro ł W śc iek k ca"
W  n ied z ie lę  o 12 w  poł, „C udow ny sen  Bum a 

i B ączk a"; o 4 popo ł. „W e so ła  sp ó łk a" .
T e a t r  P ra sk i .  Dziś p re m je ra  k o m ed ji J . J e r e -  

m iegc p. t. „ J a k  b u d o w an o  P o lsk ę " . J u t r o  o 1-ej 
p p  p o ra n e k  m uzyczno  - w o k a ln y ; o 4 pp . „Śm ierć 
O k rze i" ; o 8 w iecz. „ J a k  b u d o w an o  P o lsk ę " .

T e a t r  P o p u la rn y . Dziś p re m je ra  d ram a tu : 
„Śm ierć  c a ra  M ik o łaja  II".

K rz y w e  zw ierc iad ło .  D ziś i ju tro  p rcg ram  !- 
n au g u racy jn y . W  p o n ied z ia łek  now y  p rogram ,

Z Filharmonji,  N ied zieln y  p o ra n e k  m uzyczny  
w y p e łn ią  u tw o ry  M o za rta  i B e e th o v en a . N a p ro ­
g ram  z łoży  się: Sym fonja  „ P a s to ra ln a "  B e e th o ­
v en a , dw a  ro m an se  sk rzy p co w e  B e e th o v en a  w 
w y k o n an iu  p, D w o rak o w sk ieg o , te r c e t  w o k a ln y  
M o z a rta  w  w y k o n an iu  z esp o łu  p. Z b o iń sk ie j R u sz ­
k o w sk ie j i in.

N ied zie ln y  p o p o łu d n io w y  k o n c e r t  sym fon icz­
ny  p o d  d y re k c ją  G. F ite lb e rg a  w y p e łn i d ru g a  sym ­
fon ja  Szym anow sk iego , k o n c e r t  sk rz y p co w y  B e­
e th o v e n a  (w ykona  p. W ło d z im ierz  K enig) i p o e ­
m at sym foniczny  F ra n c k a  „ S trz e le c  p o tęp io n y " .

T e a t r  Ludow y  u  S łowian. J e d e n a s ty  z rz ęd u  
odczy t z c y k lu  w y k ład ó w  o  te a trz e  w  R educie , w 
n ied z ie lę . 1 m arca, w ygłosi dr. J . G o łąb ek , k tó ry  
m ów ić będ zie  o ludow ym  te a trz e  u  n a ro d ó w  s ło ­
w iań sk ich

O d c zy t  Je w re in o w a .  W  n ied z ie lę  d n ia  1-go 
m arc a  o godz. 12-ej i p ó ł w  p o łu d n ie  o d b ęd z ie  się 
w  S a li T o w a rz y s tw a  H ygien icznego , K a ro w a  31, 
o d czy t z n ak o m iteg o  p isa rza  M ik o ła ja  J e w re in o ­
w a n. t .: „ T e a tra liz a c ja  życia" .

W id o w isk o  d la  dz ia tw y.  W  n ied z ie lę , d. 1-gc 
m arca , o godz. 12 w  poł. t e a t r  im. F re d ry  (Śnia­
d e ck ich  5) d a je  po  ra z  o s ta tn i śliczn ą  b a jk ę  B. 
H e rtza  i W an d y  T a ta rk ie w icz  p. t. „C u d o w n y  sen  
B um a i B ączk a" . C eny  b ile tó w  n a d e r  p rz y s tęp n e ; 
od  1 do  3 zł.

N a n a s tę p n e  w id o w isk o  d la  dzieci t e a t r  im. 
F re d ry  p rzy g o to w u je  n o w ą  b a jk ę ; „P o w ró t ta ty "  
w ed łu g  b a lla d y  A d am a  M ickiew icza.

Sport.
K lub  S p o r t .  „P o lo n ia "  1. — R. K. S. „ S k r a “ ł.

W  n ied z ie lę  n a  b o isk u  R . K. S. „ S k ra "  (O ko­
p o w a  43) o godzin ie  12-tej  w  p o łu d n ie  o d b ę d ą  się  
zaw ody  p iłk i nożn ej m iędzy  pow yźszem i d ru ż y n a ­
mi.

V a rso v ia  II. —  R. K. S.  „ S k ra "  II.
W  n ied z ie lę  n a  b o isk u  R. K. S. „ S k ra  (O ko­

p o w a  43) o godzin ie  2-ej p o p o łu d n iu  o d b ę d ą  się  
zaw o d y  p iłk i nożnej m iędzy  pow yźszem i d ru ży ­
nam i

D ojazd tram w ajem  Nr. 19.
M ecze  o d b ę d ą  się  b ez  w zg lęd u  n a  pogodę.

T A B E L A  W Y G R A N Y C H  L O T E R J I  PA Ń ST W .

W czoraj w  trzy n a sty m  dn iu  c iągn ien ia  p ią te j 
k lasy  X -ej p o lsk ie j lo te rji k lasow ej, g łów niejsze 
w y g ran e  p a d ły  na  n u m ery  n astęp u jące ;

5.000 z ło ty ch  n a  Nr. 23812.
3.000 z ło ty ch  n a  Nr. 4858.
2.000 z ło ty ch  na  Nr. 4676.
Po 1,000 z ło ty ch  n a  N r. Nr.; 40884 i 49075.
Po 250 z ło ty ch  na Nr. Nr.: 20758 22325 25295 

29378.
Po 200 z ło ty ch  na  N r. N r.: 2333 5095 5822 

6787 10816 12247 12881 15228 17855 18443 21573
23167 24483 27990 30188 31272 31616 34809 36680 
37401 40586 45839 46321 47355 48114.

P o  175 z ło ty ch  n a  N r. N r.: 5108 6132 7769 
9325 9552 10146 10604 12513 16551 16725 17311
18596 19483 22571 24379 26879 27773 28017 28360 
29875 31746 32101 35244 35714 38681 39785 41803 
42216 43773 44209 44652 45707 49261.

UBIORY UCZNIOWSKIE i DZIECIĘCE
P. S. Wyprzedaż 200 palt sezonowych dla chłopców do 15 lat z ustępstwem 35^ t. j. po cenach o d  3 0  z t .

H. KEJLIN
M ARSZAŁKOW SKA 124 tel.191-21 w g rr . Tow. Rosja.

na sezon  wiosenny 
w wielkim wyborze poleca

K I N O

33SPLENDID"
(Ga) er ja Lu xenburga) 

Początelc o 5-eJ

I I 
I I

f t i i e o t i  w o a l  n i e  o s t a t n i e
1 2  

aktów

d  o i ! II

„Ten, którego biją po twarzy

KONKURS
W Zakładzie Ubezpieczeń Społecz­

nych Województwa Śląskiego w Królew­
skiej Hucie jest do obsadzenia posada

matematyka ubezpieczeniowego
Reflektanei z stosowuem wykształce­

niem naukowo-matematycznem i— o ile 
możliwości— z znajomością ogólnych za­
sad ubezpieczeniowych oraz techniki ubez­
pieczeniowej, zechcą nadesłać podanie 
do 31 marca 1925 r. na ręce podpisanego.

Do zgłoszeń należy dołączyć:
1) życiorys
2) Odpisy świadectw z odbytych stu- 

djów i ewentualnej poprzedniej 
pracy zawodowej.

Po jednorocznej próbie nastąpi sta­
bilizacja.;

Uposażenie według umowy.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych
(—) Di*. G u n ia , m . p .

Dyrektor.

Przyjmujemy wnioski o

Pożyczki hipoteczne
przeprowadzamy

Regulacje hipotek
Polski Bank Parcelacyjny

B y d g o s z c z  Jagielońska 54.

NA RATY!
Okrycia damskie, ubiory męskie. Palta Jesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Złota Np. 16 — 29

Eufony, Gramofony. i Rowery angielskie. Ro- 
Instrumenty muzyczne i  wery niemieckie, części 

i struny |  do nich kiszki i opony

n a j ta n ie j  p o l e c a  REINGEWIRC, Żabia 9.

N a d z w y c z a jn a  O k a z ja I I !
Darm o prawie polecamy:

P r z a ś o i e r a d l a  Zł. 4 3 0  K o sz u le  d a m s k  s t r o jn e  Zł. 3.50
R ęcznik i 1.50
F a r tu c h y  p łó c ie n .  ,. 3 .—
K o łd ry  „ 5.—
C h u s tk i c ie p łe  „  6 .—
S w e try  „ 6.—
B lu z k i w e łn ia n e  „  4.—
S u k n ie  .. „ 6.50

M a jtk i .. 3 3 0
G a rn i tu ry  bat.  b. s t r o jn e  „ 8 .—
K o sz u le  m . zef irow e  „  4 3 0
K a le so n y  m . p a r a  .. 4.50
S k a r p e tk i  p a ra  •• 85
S u ró w k a  m etr .  „  1-10
M a d a p o la m  m etr .  .. 1-30

I  B -c ia  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88
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Na Raty!
U W A G A !

Na raty! obrączki złote
O k ry c ia  d a m s k ie  
K o s tju m y  g a b a rd in o w e  
P a l t a  s u k ie n n e  

„  a n g ie ls k ie  
„  p lu s z o w e

na sezon  wiosenny

!!
U bio ry  m ę s k ie  
G a rn itu ry  w  ró ż n y c h  gatun. 
P a l ta  w e lo u ro w e  
J e s io n k i  a n g ie ls k ie  
P ła s z o z e  le tn ie

o ra z  w wielk im  w yborze :  P ła s z c z e  g u m o w e  d a m s k ie  i m ę s k ie .  K o łd ry  « * ■  
to w e , f i r a n k i  ; t .  p . p o le c a  n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a ru n k a c h

f, „fiCREDYTPOL”  u l. W spólna 3 a  te le fo n  287-81

Zegarki,
oraz  w sze lką  b iżu te r ję  d a je

N a B a ty
C eny  G o tó w k o w e

( ró g  Ż óraw ie j)  K u ra  35'
Dr. m e d . W ein tra u b

c h o r .  w e n e r . ,  skóry ,  m o c z e -  
p łc io w e  p rz ep ro w a d z i ł  s ię  7. 
P ra g i—T argow e j  78 n a  ul. G rzy  
b o w s k ą  21 m . 6 te l. 164-77
o d  9 1 pó ł  d o  11 I pó ł  i 4—8 w.

Fotogralja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w Adrnin stracji 

„Robotnika" po A zł. sztuka.

Na Raty
i z a  gotów kę

I f i o a r j .  t o n u  i
p o le c a S k l e p  J u b ile r s k i

M. DUSZKĘ
SI U U  il

t e l .  18 2 -8 4 . E gz. o d  1889 r.

Poszukuję
ii i iisii

na Powiślu.
W a ru n k i do umowy

Oferty pod 
„ P  o  k  ó j «

składać do administracji 
„Robotnika*’.

H lttlfU lE  iff
o „ L e o n a r a 46

21 Nowy Ś w ia t  21
B Iow. rtnizi. 1.53
1 2  2 .00

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  wykonnn** j

W l - a t y
bez za liczk i

Z e g a r y
ś c i e n n e ,  budzik i ,  z ag a rk l .  o b r ą c z ­
ki ś lu b n e ,  kolczyki i p ie rśc ionk i .  
P rz y im u je  r e p e r a c j e  t a n 'o  d o b rz e
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  21.

Dr. M. M arceli B o lirz y ta i
K . r ó l » w s k a  6 ,  front I p ię tro ,  
Telef. 4-65. C horoby  w en ery czn e ,  
sk ó ry  i włosów. P rzy jm u je  od  
9 - 1 2  I 5—8  pp .  P a n ie  od  1 - 2 .

S r y l m t W i  u ł a m k i , r e g u ła t r z e ć ł
n rn c en t l l  1 ł»

H E B L E
u ży w an e  w wie lk im  dy* 
b o rz e  p o le c a m y  tanio ,  
ż y c z ą c y m  ra ta m i-

SOLNA 18 m . * •

\ otosztiiia n«n;.
Z n a n a  szk o ła  k ro jn ,  szyc ia ,

/  m o d n ia rs tw a ,  biel izny, h a ­
ftu fl. W iśn iew skie j ,  N ieca ła  12. 
Kurs nauczyc ie lsk i  i d om ow y.  
P a te n ty  c e c h o w e .  Zapisy  c o ­
d z ie n n ie .  K o ń c z ą c y m  posady .  
Dla s a m o u ków p o d rę c z n ik  kroju.

(liczby 
u łam ki ,

p r o c e n tu  i t. d.) n a u c z a  sp e c ja  
lis ta  g ru n to w n ie  w p rzec iąg u  
d w u ch  m ie s ię cy .  P a ń sk a  14, m . 26

C i a w l M l
bo rze  o raz  płyty na jnow szych  n a ­
grań  p o lec a  po  c e n a c h  najn iż-  
szych  F e ig e n b a u m .  B ie lań sk a  l .

iDźynierów,
sow nlków  i t. p- p o l e c a  P a ń s t ­
wowy Urząd P o ś re d n ic tw a  Pracy  
w V arszaw ie .  C iep ła  21. Telefon 
232-1A___________________

duży  w ybór  n a  n a j d o g o d ­
n ie jszych  w aru n k ac h .  

Królewska  14 vis-a-vis Zielne).

d o  szyc ia  z n a n e  g w a ­
ra n to w a n e  .K asprzyc ­

k ieg o "  hu r to w o — d e ta l ic zn ie  p o ­
leca  sk ład  fab ryczny  „The  K as­
przycki C o m p a n y "  w W arszaw ie .  
M arsza łkow ska  153, tel .  104-51 
D o g o d n e  sp ła ty  ra ta m i .  P ro w in ­
c ja  m o ż e  z a m a w ia ć  l is tow nie  
w W arszaw ie .  A p a ra t  d o  ha f tu  
b e zo ła tn le .  K o n k u re n cy jn e  85 zł. 
oddzia ły :  C zęs tochow a,  f l le ja  43. 
Kielce,  S ienk iew icza  31. Lublin: 
S zp ita lna  17. F o k s a l 1 1 . _________

Na n i b n i  m a n d o l in ie ,  bała-  
ilu yiluliU, ła jce ,  sk rzy p cach ,  
lek c je  giy z a s a d n ic z e j  d la  p o w a ż ­
n ie  t rak tu jący ch .  N ieca ła  10— 13.

DllfłU z 9r a n e  p o ł a m a n e  k u p u ję  
f t  j  I j  lub z a m ie n ia m  na  nowe. 
P ła c ę  na jw yższą  c en ę .  P rzy jm uje  
się  rów nież  d o  rep arac j i  wszel­
kie in s t ru m e n ty  m uzy czn e .  Fel-
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